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Od wydawnictwa.
P r e n u m er a ta  n a  G azetę  N a r o d o w ą :

% p r z e s e lk ą  p o c z to w ą :  k w arta l
nie 4 złr. 8 0  cnt.

B ez  p r z e s e łk i  p o c z to w e j w  m iej
scu : kwartalnie 3  złr. l a  ct. — miesię
cznie 1 złr. 3 0  cnt.

R azem  z prenum eratą na G azetę N a 
rodow ą p rzesy łać  m ożna i prenumeratę na 
O z i e n n ik  L ite r a c k i, który pod redak- 
e j J a n a  D o b r z a ń s k i e g o  w y ch o 
dzi od 1. styczn ia  dwa razy w  tygod n iu  
ja k  dawniej, i z D o d a tk ie m  p o w ie 
ś c io w y m  co tyd zień .

Z D odatk iem  p o w ieśc io w y m  z przesyłkę poczto
wą : Rocznie 12 złr. 50 cnt. — półrocznie 6 złr. 30 ct.- - 
kwartalnie 3 złr. 70 cnt.

Bez D odatku  pow ieściow ego  z przesyłkę po
cztową : Rocznie 10 złr. 50 cnt. — półrocznie 5 złr. 
30 ct. — kwartalnie 2 złr. 70 cnt.

Dodawane do D zienn ika L ite rack iego  ryc iny  
mód kosztuję kwartalnie 50 cent.

Kompletu można dobtaó od 1. stycznia 1865, — ró- 
wuiei i roczników z lat ubiegłych.
Razem z  prenumeratą na Gazetę Narodo
wą lub D zienn ik  Literacki przysyłać mo
żna 1 złr. 2& ct. na wydany przez K a ro -  
Ia L a n g ie g o :  K a le n d a r z  n a u k o w y ,
który f r a n k o  pocztą od sy ła n y  b ęd zie.

Upraszamy o wczesne nadsyłanie pre
numeraty, aby można wcześnie przysposo ■ 
bić adresy, a prenumep#.nci nie doznawali 
V* toki w przesyłce.
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utiey W-iłowej pod I ^ 5  m.', tudzież wszystkie u rięda  
poc i tow c  a o s t r ja c k ie .  —

OGŁOSZENIA (fnscratjr) w sielk iego rodzaju przyj
muję się -® Opielą od m iejsca oujytosci wiorsza Jr„ 
biu/m drukleir- 6 eenlow , »próe i stgpEni*ej 30
eentow  zs K s f c d o r a i e u m iesie ie r.ie ,

P r.Ł U plet?  I og łoszen ie t o  e a tq  F r a n c j ą  p rzy j
m u je  je d y n ie  p . L » u w i k r ł o ń s k j  n  P_ryżn ‘ Boule- 
»a rd  d a  P rm e e  E n g in e  59 .  _

91 W iedniu p rzjj.nu je  ogłoszenia i p renum eratą  
Łióro anonsow e p. Alojzego Oppel ka W ollzeiie Nr. 22.

LISTY w szelkie w inoy byr p rze ,y łan e  „ f r c n e o \  
LISTY r e k i  a nl a e yj n e nieopieczętowane n ie  ulegają 
irankow aoiu. hĘKOCISAiA nadsyłane o reu ak e ji nie 
zw racają się  i będą  nisze;,cne.

Powszechne wyczekiwanie.
Znamieniem głównem dzisiejszych sto

sunków politycznych w Europie '■jest wy
czek iwanie. Żadne mocarstwo w mczem 
nie chce uczynić stanow czego kroku Wszy
stkie sprawy europejskie tak są z sobą po
wikłane, że mocarstwa obawiają się wy 
stąpienia stanowczego w którejkolwiek, 
mogącej powszechne sprowadzić zamiesza
nie, powszechną wojnę. W pewnej, wy
tkniętej sprawie można wiedzieć, jakich 
się będzie mieć sprzymierzeńców i prze
ciwników. Lecz gdy za podniesieniem je 
dnej sprawy, pojawiłyby się nagle liczne

inne, zwichające zupełnie rachubę przy- 
mierzową, i niedające prztwidzieć wszel
kich trudności i niebezpieczeństw, więc 
wszystkie gabinety europejskie wolą wy
czekiwać nieuniknionych wypadków niżli 
wywoływać wypadki.

Zaczynając od głowy katolickiego świa
ta, widzimy iż stolica apostolska wycze- 
kuje, co się stanie w Europie. Konwencją 
z 15. września chciano papieża zmusić do 
zmiany systemu rządowego w Rzymie, do 
utworzenia armii własnej z rozmaitych na
rodowości, do układów z Włochami i in- 
nemi katolickiemi rządami, mającemi do
starczać funduszów na utrzymanie dworu 
i armii papiezkiej- Papież żadnej nie dał 
na konwencję odpowiedzi, żadnego kroku 
nie uczynił w żądanym kierunku. Wycze
kuje wypadków, któreby albo skłoniły koa
licję monarchów do wzięcia w opiekę sto
licy apostolskiej przeciw Francji i W ło
chom, lub przeciwnie, gdyby te nadzieje 
zawiodły, skłoniły cesarza Francuzów do 
zatrzymaira załogi francuskiej w Rzymie.

Austrja żadn tgo  stanowczego nie czy
ni kroku ani w sprawie w łoskiej, ani w 
niemieckiej, ani w szlezwicko-holsztyiiskicj, 
W każdej z tych trzech spraw zupełnie 
innych miałaby sprzymierzeńców, innych 
przeciwników. A z każdej z tych trzech 
spraw mogą się wywinąć i dwie drugie i 
wiele jeszcze spraw innych, zewnętrznych 
i wewnętrznych. Austrja więc wyczekuje 
wypadków, a tymczasem stanowczo me o- 
świadcza się an; co do konwencji z 15. 
września, ani co do udziału bundestagu, 
ani co do sprawy szle^wicko-holsztyńskięj: 
A zwlekając sprawy zewnętrzne, zwleka 
również i załatwienie sporów z Radą pań
stw a, z Węgrami, z stanem oblężenia, 
zachowując sobie możność według zwro
tu w polityce zewnętrznej zastosować się 
i w sprawach wewnętrznych.

Wyczekującą politykę Francji i Anglii 
już kilkakroć wskazywaliśmy. Intertia sa- 
pienłia Napoleona i neutralność angielska 
są jej wj razem. Francja czeka, co uczyni 
papież w odpowiedź na konwencję, do

0  duchowieństwie w Moskwie.

(Ciąg dalszy).

Każdy pop ma kilku pomocników, a mia 
nowicie djakona, djaczka i służkę, którzy zali
czają sie do duchownego stanu. Obaczmy co to 

za ludzie ? Uczeń seminarjum, zupełnie ze- 
pBuG, pijak, zawadjaka, złodziej, wypędza się 
z duchownego zakładu, dwa lub trzy łata wle
cze on swe życie gdziekolwiek, rozwij jąc na 
sWobudzie piękne swe zdolności. Dowiaduje się 
0n, *e gdzieś opróżniło się miejsce djakona, 
djaczka albo służki (ponomar); on prosi o to 
miej806. 1 Je£° uają mu je. I tak, zamiast 
coby miano wypędzić z duchownego stanu ta
ką zarazę, robią ,,0 ezjonkiem i sługą ko- 
śpioła, młodszym &mgą __ praw(ja ale zaw
sze sługą domu hożego! j e*eii w „^ole, pod 
ferułą karających bez htości nauczycieli, by
li oni niegodnymi, to COZ można spodziewać nic 
od tycb ludzi, gdy 8Jł zljPełnie swobodni, 
nawet posiadają jakieś środki do życia. I w 
samej rzeczy są oni zgrozą, ludzkości!
Stoją oni niżej wszelkiej krytykJ. Każdy chłop 
daleko wyższy od nich! Chłop moskiewski j es| 
ciemny, okrutny i uparty, ale rzetelny po 8wo_ 
jemu, pracowity, ma pojęcie o wstydzie i 8,a. 
m.eniu, oddaje się nałogom, aie pojmuje ze żle 
robi i rzadko upada tak, iżby straciwszy wszy
stko co jest ludzkie, — porównać sif z by
dlęciem.

W pomocnika m popa tego nie masz. Są }°  
Indzie nie do wyobrażenia leniwi, bez sumienia, 
bezczelni, zuchwali, prawie ciągłe pijani, jednem 
słowem, są to zw erzeta wiecznie niesyte, żar
łoczne, drameżne, chytre i cieszące się z nie
szczęścia drugich, osobliyjie wyższych od nich. 
Z takimi to ludźmi musi żyd j działać pop; 
im dano prawo wtrącać się we wszystkie roz
porządzenia jego w parafii i w kościele, prowa
dzić razem z popem książki i dokumenta ko
ścielne, dopatrywać przychodu i rozchodu sum; 
bez nich nie może on odprawiać ani mszy, ani 
innego nabożeństwa w cerkwi.

Jakże się to dzieje g podobnymi Judż- 
*ni? Posłuchajcie, Pop jodzie do wsi i bierze

swoich pomocników, ci w pierwszych już do
mach kompletnie są pijani; nie chcąc dalej 
jechać, zaczynają łajać popa w najokropniej
szy sposób, czasami zaś pop musi ucie
kać od nich i nie może spełniać swoich obo
wiązków. Nauczony ciężkiem doświadczeniem, 
w następne święto, ze strachu, żeby się to nie 

, powtórzyło, pop nie jedzis już do parafii, i nie 
odprawia nabożeństwa. Chłopi zaczynają na
rzekać. Lękając się odpowiedzialności, pop 
wchodzi ze swymi pomocnikami w umowę, że 
oni będą pić w miarę i nie będą robić zbyt
ków, obiecując im za to zapłacić. Przyjeżdża 
pop znowu do wsi i po sutem śniadaniu zaczy
na odprawiać molebień, z tyłu za nim djakon 
gra na harmonice, djaczek i służka tańczą, a 
cała familia włościanina śmieje się z tego do 
upadłego. Bywa i gorzej. Pop święci wodę, a tam 
gdzieś za drzwiami djakon w swojem cerkiewnem 
ubraniu, umizga się do baby, która z ki zykiem 
i łajaniem stara się go uniknąć. Pop wchodzi do 
następnego domu i pyta się gdzie są djakon 1 
służka, aż tu po długiem oczekiwaniu prowadzą 
do niego djakona, wyciągniętego gdzieś z rc 
wu, zabłoconego, ze związinemi stułą w tył rę
kami, dla tego, Ze hciał się bić z chłopami, o 
djaczku zaś powiadają, że go i przyprowadzić 
nie można, do takiego stopnia on j liany, albo 
że go przywiązano do słupa, żeby nie rozbijał 
ludzi. Bywa jednik zorzej, daleko gorzej! Chce
cie naprzykłed wiedzieć, co się dzieje bez wy 
jątku w każdej parafii, gdy się cbłoo żeni? Ńa 
tr/y tygodnie przed weselem pan młody musi 
objawić popowi i jego pomocnikom, że chce się 
"fbić. To znaczy, że on powinien przywieźć 

dki i Napoić ich do syta. Potem aż do sa- 
-WeSe,a POP, djakon, djaczek i służka ko- 

rzysiuji z każdego zdarzenia, żeby odwdzić 
tego enłopka, ezęsto z żonami swojemi, i zaka- 
żdym razem powinien ich uczęstować, to jest na
poić d 0 .?J1"»ty zmysłów. W wilię wesela musi 
on przy.1-o “ o każdego z nich z Chlebem i solą, 
z pieniądzmi ze wesele i z niezbędna wódką. 
Tak napojeni zaczynają sie targowrć, wymaga
jąc bardzo znacznej r,iaty;  ohł0p zrowu poi, 
poi do upadłego, "8 stepujt lakonice zgoda. Przy  
jeżdżają paW wc młodr: do cerkwi; poi już w 
cerkiewnem ubraniu, ale jego pomocników jeszcze 
nie ma. Posyłają więc po nieb, niosą im wód
kę, piwo i pirogi. Jeżeli do wesela" jyii kon , 
tenci z chłopa, wtedy po nowych targach idą |

czego zdecyduje się Austrja w obronie 
swego wpływu w Rzymie, jaki zwrot we
źmie spór między Prosami i Austrja o 
Szlezwik-Holsztyn, co przedoięweżmie za
grożona Rzesza, jaki koniec będzie wojny 
w republice Ameryki północnej, co Anglia, 
zamyśla z Kanadą ? Anglia wyczekuje ró
wnież jaki obrót weźmie sprawa rzymska, 
niemiecka, amerykańska. " Oba mocarstwa 
zachodnie nie usiłują kierować wypadka
mi, zapobiegać im lub je wywoływać, lecz 
wyczekują wypadków, aby się do nieb za- 
stósować w swej poluyce.

Przy wyczekującej polityce najlepiej 
na tem wychodzi ten, co trzyma w swem 
ręku rzecz sporną, fiea tus qui tenet. Pru
som więc najłatwiej wyczekiwać, a tym
czasem organizować swą władzę w księz- 
twach. Zabiorą one Szlezwik-Holsztyn je- 
żli nie za przyzwolen 'em i w przymierzu 
z Austrja, to za przyzwoleniem i w przy
mierzu z Francją. Moskwa radaby utrzy
mać plan potrójnej koalicji i wzajemnemi 
półustępstwami między Wiedniem i Berli
nem załatwić spór prusko-austrjacki, lecz 
czy się to uda, wyczekiwać potrzeba.

Widocznie i Moskwa wyczekuje co z 
Królestwem uczynić ma ostatecznie, czy 
wcielić je do Moskwy, czy tylko te same 
jak w Moskwie zaprowadzić instytucje, a 
zostawić pozorną administracyjną oddziel- 
ność, czy zachować odrębność, która istnia
ła przed powstaniem. Zachwianie się pla
nu potrójnego św. przymierza, skłania 
ją do wyczekiwania. Gdyby się jej udało 
spór austrjacko-pruski załatwić i ustalić 
alians potrójny, Królestwo wcieliłaby na
tychmiast do moskiewskiego imperium

Przegląd polityczny.
A ustrja. Po wydania wczorajszego numera 

otrzymaliśmy następujący telegram: „ W i e d e ń  
J. 9. m a r c a .  Minister stanu oświadczył dziś w 
Izbie posłów, że najwyższem postanowieniem z 
d. 6. marca, od dnia 18. kwietnia br. zniesio
nym będzie stan oblężenia w Galieji.“

A ustrja . PosieĆŁeme wydziału finansowe-

do kościoła, jeżeli zaś n e , to nie tak łatwo ich 
tam zaciągnąć. Czasami państwo młodzi czeka
ją  od godziny 11 zrana do późnej nocy. Nako 
niec posyłają zapytać się ich czego oni chuą ? 
„Ty me chciałeś nas częstować jak się należy, 
za to teraz daj po ,pół wiadra wódki każdemu, 
a bez tego nie pójdziemy, choć ty tu stój cały 
tydzień.“ Nie ma co robić, posyłąją do wódkę, 
i ab dają im pieniędzy. Zaspokojeni, ledwie sto
jąc na nogach, przychodzą do cerkwi. Że 
to się tak odDywa a 1 le inaczej, i że w lem 
wszystkiem nie ma ani słówka przesady, może 
poświadczyć każdy chłop wiełkomoskiewskich 
gubernij.

, Największą przyjemnością tych łotrów jest 
gniewać, przyprowadzić do pasji, do rozpaczy 
swoich popów, osobliwie tych, co nie zagrzężli 
jeszcze zupełnie w błocie jednakowych z nimi 
występków. Ileż to razy zdarza się w cerkwi, 
że djakon podając kadzidło popowi, mówi do 
niego w głos najbrudniejsze s^w a, grubiaństwa 
wszelŁ' ;go rodzaju, albo w czasie mszy, gdy on 
przy ołtarzu przeklina go najokropniej, wiedząc 
że pop go wtedy nie może dkarcić. Zapytacie 
się zapewne czemu się pop nJe poskarży, czemu 
De poprosi, żeby oddalono takich łajdaków i 
świętokradzców? Czemu? bo naznaczą śledz
two ; „kto widział, kto słyszał, zapytają ? Nikt 
oprócz popa, a obwiniony, w zmowie z innymi 
bjnie *ię na wszystko co jest święte, że to jest 
niuprnyda, że pop chcąc go zgubić, spotwarza- 
Jakiż koniec ? Trzem wierzą więcej jak jedne
mU> i oddają popa pod sąd za oszczerstwo.

Rozpatrując zaś sprawy kryminalne, wszedł
szy do synodu, przeczytaliśmy następny nad- 
piSj na okładce sprawy „o tem, jak zamiast 
świni zabito prawosławnego popa-“ Rozciekawił 
nas tyrał, i przeczytaliśmy sprawę od p0_ 
czątku do końca. Rzecz się tak dwała. yy dzień 
chrzcin dziecka, które t37Ik° S1®. narodziło u 
jednego popa w witebskiej gnbernn, postanowił 
on zrobić ucztę i zaprosił do siebie na obiad 
gości. Zrana, pop pijany jak zwyczajnie, z ta- 
kimże pjanyjii djac-ikiem poszli do chlewu, aby 
zabić wieprzaka na ncztę. Chciało się im ko
niecznie ogłuszyć go z początku grubem pola
nem, a potem dorznąć; ale wieprzak, który nie 
brł pijarym, widząc niebezpieczeństwo, wykrę
cał sie jak mógł i i8”dzo zmęczył swoicj an
tagonistów. „Poczekaj — powiada pop — jft

go, z d 7. przed południem oyło z wielu wzglę
dów zajmujące. Najprzód uwodornił p. Winter- 
stein, że br. Doblhoff, sprawozdawca etafu mi
nisterstwa handiu, zrzeka się spiawozdawstwa 
powodu że wj dział zgodnie z rządem uchwalił 
znaczną ryczałtową redukcję w tym etacie Par 
Szabel ośviodczył się z gotowością bvć spra
wozdawcą, chociaż i br. Doblhoff, mimo że in 
nego jest sam zdania, mógł bronić redukcji ry
czałtowej. Przeciw temu powstał p. Schindler; 
zdaniem jego, reduacja ryczałtów*, przy etacie 
ministerstwa handlu nie jest stosowną , świat 
handlowy i politycy nie zgodzą się na nią. kle 
skoro stronnictwo rządowe przeparło swoje zda
nie, więc niech też postara się o uzasadnie
nie swego stanowiska i któremu z swoich człon
ków obronę owego poruczy. P. Szabel zatem 
podjął się tego sprawozdawslwa.

Potem odczytano następującą notę p. Schmer- 
linga, którą ty 1 zaproczony na posiedzenie wy
działu finansowego «lo okrad nad budżetem na 
rok 1865, a szczegółowo etatu rady stanu Pan 
minister odpowiada:

„Jak już miałem zaszczyt donieść w nocie 
mojej z d. 23. z. m., zrozumiał gabinel myśl i 
doniosłość uchwały Wys. Izby posłów z d. 23. 
z. m. w ten sposób, że szczegółowe obrady nad 
zrednkowanemi w ogóle pozycjami potrze- bu
dżetu na r 1865 na tak długo ma być odroczo
ne, aż Wys. Izba będzie mogła powziąć uchwa
łę względem konstytucyjnego ułożenia ustawy 
finansowej. Gdy wszakże tylko Wys. Izba jest 
kompetentną do tłumaczenia myśji swojej w ła
snej uchwały, któreto tłumaczeni” n ą d  przyj 
mie bezwarunkowo, zatem ku memu ubolewa
niu nie jestem wstanie na razie, spełnit życze
nie wydziału finansowego i przybyć na obrady 
jego nad pozycją potrzeb."

Po oat-zytaniu tej noty, powstał p Schin
dler, „Według §. 7. 'regulaminu, powiada on, 
mają wydziały prawo zapraszania ministrów na 
swe pusiedzenia. Ministrowie są zatem obowią
zani przybywać. Nawet Izba posłów nie ma 
prawa zawieszać sama ustaw. Ustawa istnieją
ca może być zniesiona tylko nową, w drodze 
konstytucyjnej uchwaloną ustawą. 5! imstei-jum 
nie ma piawa powiadać: bMy tę ustawę tak al
bo owak pojmujemy." Zdaniem mojem, potrzeba 
skonstatować, że ministrowie usuwają się od 
pełnienia swego obowiązku."

Wydział przystąpił potem do obrad nad e- 
tatem rady stanu, którego sprawozdawcą jest 
p Schindler.

Wiadomo, że p. Schindiei w budżecie zw y
czajnym nic nie chciał zezwolić dla rady sta 
nu, ponieważ rząd nie odpowiedział życzeniu 
Rad; państwa, względem poczynienia reform w

liiiędę- ego i będę go trzymał za uszy, a. 
ty grzmotnij mu w łeb polanem."

Po długich staraniach usiadł pop na świnię i 
chwyciwszy ją  za uszy, ścisnął mocno nogam i 
Djaczek zbliżył się, zamachnął i spuścił po
lano z całej siły. Wieprzak nie mogąc poruszać 
się ściśnięty przez popa, raptownie spuścił s;ło 
wę, pop schylił się naprzód i pałka, upadłszy 
na łysy łeb popa, roztrzaskam go w kawałki 
W ywiązała się sprawa. Synod święty, nie chcąc 
dawać rozgłosu tej skardiln-znej sprawie, ka 
zał ją  zamorzyć, a zrobione śledztwo położyć 
ad acta, z których mj to v /ję liśm y . W spo
mniałem o tej sprawi , w* zystkim wiadomej, 
dla tego tylko, żeby pokazać do czego dopro
wadza pijaństwo dnehowiei istwa w Moskwie,

W każdym powiecie, na przedstawienie da-, 
ehownych a r z ą J ó w  i konsystorzów, arehierej 
naznacza kdfca przełożonych popów, których 
obowiązkiem jest objeżdżanie poruczonyeh im ob 
wodów i dopatrywanie w nich porządku. Tacy 
dozorcy nazjwają się blahoczynnyje. Obowiązek 
ten jak i » szjstk ie inne potrzeba kupować i 
czas»mi pardzo drogo; tymczasem do obowią 
zkn nie jest przywiązaną żadna nadwyżka środ
ków do ży c ia ; błahoczynny posiada toż samo 
co 1 kr fcay pop, g musi utrzymywać kanecła- 
rję, musi nająć człowieka do posyłek i t. d. Za 
cóż więc płacić, zapytacie ? Za to, że na tej 
posadzie kraść można więcej! Często taki bła
hoczynny nie jest w stanie powiązać dwóch 
myśli porządnie, tak jest |d uP}, Ge umie wyłu
dzić, wycisnąć pieniądze i dzieli się równo z 
zarządem i konsystorzem, zaco go chwalą, na
gradzają, robią *a niego drudzy, za nirgo dru
dzy i piszą Gdy zaS nl© umie wynałezć pie
niędzy dla nieraoyconyeh przełożonych, natych
miast straci obowiązek, żeby on był najświęt
szego życia i pajzdolnieiszym człowiekiem. Po
czną mu robić  ̂ różne przykrości, wymówki, 
przywiązywać i ię do drobiazgów, odsyłać na-
zad po dziesięć razy raport0 jego, nie wskazu
jąc co aię im w nich nicpoń jba, aż straci cier
p l iw o ś ć  i poda się do dymisji. Na jegu miejsce 
przybywa drugi, umiejący lepiej prowadzić 1 pra
wy swoje. •

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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radzie staną. Snma na radę tę potrzebna miała 
być uchwalony tylko jako nadzwyczajny w y
datek. Przeciw temn wystąpili pp. Herbst ti 
Brinz. Pierwszy mówił, że wiadomo teraz, iż 
nie jedynie z winy rady staną pochodzą te roz
maite zwłoki, lecz winno i ministerstwo. Brinz 
zaś utrzymywał, że wydatku, który potem znieść 
się ma zupełnie, nie można nazywać nadzwy
czajnym. Gorżko użalał się Skene, iż nic me 
zwazano na kilkakrotne uchwały Izby postów.

Alesani odczytuje potem sprawozdanie o 
potrzebach kroackiej fe »ncelarji nadwornej. Wno- 
si an zezwolenie 1,900.000 z ł r .  Taąehek powia
da, że u Węgier stosunkowo więcej wykreślono, 
i zgadza się tylko na przyzwolenie 1,700.000 
z łr ; Brestl wnosi 1 ,976.000 dr. Steffens popie 
ra podaną w nocie ministerstwa cyfrę 2,035.0u0 
złr., a do wniosku tego przystępuje ku powsze
chnemu zdziwieniu i 8am referent. Dr. Giskra 
robi z tego powodu uszczypliwą uwagę, Która 
dała powód do dyskusji między nim i Alesanim 
Przy głosowaniu przyjęto wniosek Brestla. Ale 
sani oddał sprawozdawstwo niezmordowanemu 
Herbstowi.

Wieczorem zgromadził się znowu wydział 
finansowy i chciał obradować nad sprawozda
niem komitetu wydziałowego. Alu mimo wezwą 
nia nie przybyli ministrowie. Właśnie począł p 
Herbst odczytywać sprawozdanie, gdy nadszedł 
do barona Pratobewery list od ministra stanu 
w którym ministrowie nieobecność swą uspra 
wiedliwiają tem, iż zaproszenie urzędowe zapó- 
źno otrzymali. Wydział finansowy postanawia 
odłożyć ten przedmiot i,vozpocząć obrady nad 
budżetem wojskowym. Śród powszechnego mil
czenia zabiera gło» dr. Giskra. Przechodzi on 
budżety od 1830 do 1848 r. i od 1848 do 1864 
r., i powiada, że od r. 1848 do 1864 budżet 
wojskowy wydał 2.000 milionów złr., powołuje 
się dalej na prace powołanej w r. 1859 przez 
Najj. Pana komisji oszczędności, która propono
wała daleko większe niż on redukcje. Właśnie 
chciał mówca drukowane czytać sprawozdanie, 
gdy Brinz wniósł zamknięcie posiedzenia, co 
też i przyjęto.

N iem cy. Jak donoszą z Frankfurtu do Reut. 
Bureau, zgodzić się miały Bawarja i Sak »onia 
na następujący wniuJOK j  Związku : „Bundestag 
1) wyraża pewną nadzieję, że rządy Austrji i 
Prus zechcą oddać zarząd kaięztw Szlezwiku i Hol
sztynu, ile możności jak najrychlej dziedziczne
mu księciu Augustenburgowi. 2) Bundestag u- 
piasza rządów Prus i Austrji. podać tle możności 
jak najprędzej wiadomość o krokach, poczynio
nych przez nie »v zgiędem księztwa Lauenburg- 
skiego.

P ru ey . D. 8. b. m. miał byt podpisany w 
Berlinie nowy traktat ełowy między Austrją i 
Związkiem cłowym. Pisma pruskie upewniają z 
rodzajem szyderstwa, że ustępstwa jakie poczy
niły Prusy imieniem iła  Związku, sąnicniezna-
czące.

D an ia. Zebrana w Kopenhadze międzyna
rodowa komisja finansowa (złożona z pełnomo
cników Austrji, Prus i Danii) napotyka u rządu 
duńskiego na ogromne zapory. Pełnomocnicy 
duńscy oświadczyli, że nie będą z pruskimi i 
austrjackimi znosić się ustnie i cała sprawa to
czy się pisemnie.

A m eryka. Urzędów1* depesza jenćraJs Gil- 
more do szefu sztabu, Hallecka, o zajęciu Char
lestona, opiewa: „Dzisiaj rano wpadło miasto
Charleston z wszystkiemi swemi warowniami, 
200 działami uieuszkodzonemi i znacznym zapa
sem amunicji w nasze ręce. Nieprzyjaciel po
czął wczoraj w wieczór opuszczać warownie, 
a major Macbeh poddał miasto wojskom jene
rała Schimmelpfennig dzisiaj o godz. 9. -ano, i ró 
wnouześnie zajęliśmy miasto. Pochód z Bnlls 
Ray do Edisto przyspieszył odwrót niepr^yja 
eiela, który zniszczył magazyny bawełny, arse
nały, zapasy kwatormietrzowskie, mosty kolei 
żelaznych i pancerne statki. Spalono także kil 
ka okrętów w Navy Yard. Przeważna część 
pozostałych mieszkańców należy do klasy uboż
szej. — Charleston dnia 22. lutego.

Upadek Charlestonu jest z tego powodu 
bardzo ważny, że miasto to było główpem 
ogniskiem, moralną stolicą Połudmow oów.

Paryski Monde ogłasza protest biskupów me
ksykańskich przeciw rozporządzeniom cesarza 
Maksyuiiliana w sprawie majątku kościelnego. 
Między innemi piszą biskupi: .W szyscy my 
wolimy raczej żyć z jałmużny wiernych jak z 
pensji od skarbu, gdyż nam chodzi o słowo ko
ściół a i niezawisłość sług jego. Nie znamy nic, 
eoby mogło nawet uniewinniać tolerancję, a nie- 
tylko j%_ n®kazywać. Naród meksykański jest 
wyłącznie katolicki, a wstręt jego do tolerancji 
objawiał się zawszę jak najdosadniej.44 Żresz 
tą przypominąją biskupi cesarzowi że r. 1856 
prezydent Cowmonfor* wydał patent tolerancji i 
musiał go znieść potem.

Korespondencje N m dow ej
P a ry ż d. ą. marca.

(B) Nieraz porównywają^ 8.y8tem Ludwik? 
ilipa z polityką Napoleona ID- W8kązywali
my, że pierwszy ugruntowanie dynastji zakla- 
ał na klasie miejskiej, na kupcacn, których 
artobliwie pisma nazywały enisjeranu- Lubili 
ni ubierać się w mundur gwardji narodowej, 
opisywać się na paradach i krzyczeć •’ «-Niech 
vje Ludwik Filip.“ Ale srdy burza zagrzmiała, 
zueili karabiny i zostawili dynastję i króla bez 
brony. Być może, że nauczony tym przykia- 
lem, a może czerpiąc swoje przekonanie w na* 
ce i szlachetnych uczuciach, dzisiej^zj morar- 
hą szuka podpory w klasach pracujących. Wie- 
i  pn robi dla robotników. List cesarza do mi- 
istra spraw wewnętrznych, dotyczący ulepszeń, 
aprowadzić się mających w Lugdunie, nowy

tego daje dowód. Pomiędzy innemi kazał znieść 
fortyfikacje w tem mieście i tak się wyraża : 

„Fortyfikacje w Lugdunie są niepotrzebne, 
przeciw nieprzyjacielowi są bezużyteczne. Dziś 
minął czas, w którym potrzeba było sypać gro
źne wały dla uśmierzenia rozruchów. Robotnicy 
lu^duńscy odznaczają się zdrowym sądem, wie 
dzą oni, że serce moje bije dla nich, nie ze
chcą przyszłości swojej narażać rokoszami. Żą
dam aby mury wałowe zamienić na bulwav, 
obsadzony drzew szpalerami. Niech on będzie 
trwałym dowodem mojego zaufania w rozsądku 
i patrjotyzmie mieszkańców Lugdunu.44

Wielu przypisze te światłe słowa polityce. 
Nie znamy narzędzia, za pomocą którego byśmy 
mogli odkrywać tajemnice uczuć Ale niech to 
będzie polityka. Błogosławimy ją, skoro ma na 
celu polepszenie losu pracujących, skoro nie na 
sile fizycznej, ale na miłości się opiera.

Wy, coście otworzyli kolumny waszego 
dziennika ala poparcia stowarzyszeń robotni
czych i przemysłowych; eo zachęcacie i popie
racie tych, co w klasach pracujących encą za
prowadzić dobry byt i oświatę, łatwo dostrze
żecie, że postępowanie ces«rza Francuzów grun
tuje się także na nauce, co wskazała, że kapi
tał nie jest nieprzyjacielem pracy; że zamiast 
uzbrajać, oburzać pracę przeciw kapitałowi, na
leży wszystkiemi riłami do tego dążyć, aby ka
pitał i pracę zjednoczyć. Dla tego kiedy da
wniej grożono własności, kiedy dawniej wła
sność uważano za przyczynę nędzy pracują
cych, gruntowniejsze poszukiwania dowiodły, że 
własność jest nagrodą pracy, i że jej zniszcze
nie gotuje zgubę pracującym. Dobrze wie o tem 
cesarz Francuzów, dla tegc śmiało, jawnie o- 
świeca robotników, zachęca ich do stowarzy
szeń i według naszego najmocniejszego przeko
nania, popiera własność i gruntuje porządek. 
Nie jest to jeszcze ideał, ale jest to pierwszy 
szczebel do prawdziwego zjedroczenia kapitału, 
talentu i pracy.

Cesarz, jak to wam dawniej mówiłem, ma 
się udać do Afryki. Powstanie uśmierzone, nie 
wywołało surowych kroków Pokonani zostali 
ułaskawieni. Obecność cesarza ma być nową 
rękojmią pojednania, .Ale trudna to rzecz. Naj
wspanialsze obejście się, nawet wyższość oświa
ty i cywilizacji nie potrafi z serc Afrykanów 
wyrugować ich wspomnień i niepodległości, ale 
inną z tego powodu podniesiemy okoliczność.

Mówiono dawniej, że eesarzowa odprowadzi 
cesarza i uda się do Nicei w odwidziny do 
małżonki cara Aleksandra. Dziś o tem nie sły
chać ani słowa. Być może że cesarzowa Fran
cuzów. nadspodzianie wyniesiona do tej godno
ści, nie chce uczynić pierwszego kroku i czeka, 
pokąd jej ca*owa nie odwidzi.

W tej chwili, kiedy list ten piszę, zbierają 
się protestanci w Paryżu, dla wybrania członka 
swojej rady kościelnej. Jesi to powtórne głoso
wanie, z tego powoda, że no poprzednich w y
borach jeden z członków większości nie otrzy
mał. Dwóch dziś jest kandydatów, pp. Guizor, 
dawny minister, i Barbezat. Może to was zdzi
wi, że ogłoszenie encykliki i syllabusa popsuło 
szyki byłemu ministrowi A tak jest rzeczywi
ście. Zapytajcie się katolików w Belgii, katoli
ków we Francji; powiedzą wam, że prawie za
wsze więcej zyskali od ministra protestanckie
go, juk od ministra katolika. Minister-prolestant, 
dla pokazama, że jego osobista wiara nie kie
ruje jego krokami, dla pokazania, że nie jest 
nieprzychylnym dla wyznania większości, po
wolniejszy ua prośby i nalegania zawsze pro
szących, domagających się kapłanów. Takim 
tez był p. Guizot. Dla pokazania, że nie jest 
nieprzyjacielem kościoła, bronił papieża i hierai- 
ehii. Ći, eo dziś wybierają członka do rady, 
przypominają to i nie chcą dać głosu ministro 
wi, co obstawa] za utrzymaniem władzy, potę
piającej wolność sumienia. Syllabus obalił pana 
Guizota. Gdyby syllabus nie był ogłoszony, był- 
)y miał znaczną większość za sooą.

Dzienniki francuzkie i angielskie powtórnie 
wspominają o Gazecie Moskiewskiej, zapowiada- 
ącej, że trzeba przy pierwszej sposobności ode- 
>rać Austrji Galicję. Dodają, że artykuł ten u- 
czynił wrażenie w Moskwie i Petersburgu. P y
tają się tam, czy to pogróżka, czy przepowie
dnia; czy Austrja istotnie chce dać znak nie
podległej samodzielności^; czy też nadszedł już 
czas, że Moskwa nie potrzebuje dłużej ukrywać 
swoich zamiarów. Z drugiej strony uważają, że 
na balach, zabawach, liczniejszych zebraniach, 
cesarzowa Eugenia przedewszystkiem szuka 
księżniczki Metternich, i z nią się bawi i roz
mawia, a cesarz szuka jej męża, pełnomocnika 
gabinetu wiedeńskiego, z nin. się przechadza i 
p o rozum iew a .  Te przechwałki Gazety Moskiew
skiej, ta widoczna uprzejmość cesarza i cesa
rzowej dla reprezentanta Austrji, nie pozwalają 
jeszcze nic stanowczego przepowiedzieć, ale są 
to połyski, okazujące, jak ważne dziś gabinet 
wiedeński zajmuje stanowisko; jak wielkie pole 
dla męża stanu, coby potrafił Austrję odciągnąć 
od sojuszu z despotyczną Północą, aby ją  z 
konstytucyjnym Zachodem sprzymierzyć.

Am w mowie królowej angielskiej, ani w 
mowie cesarza Francuzów nie było wzmianki o 
porozumieniach Amerykanów z Moskwą, o nie
bezpieczeństwie, jakie na przypadek pokoju po
między Północnymi a Południowcami, grozi Ka
nadzie i Meksykowi. Ale biegają kurjery z Lon
dynu do Paryża i z Paryża do Londynu. Nie
spokojna Anglia pyta się Francji, jakby grożą
cej burzy zapobiedz.^Nie jest to dziś tajemnicą. 
Trudno sekret utrzymać w Anglii. Cesarz Fran 
cuzów miał odpisać, że Ameryka wycieńczona, 
będzie potrzebował* spoczynku i że się jej na
padu na Meksyk Francja nie obawia.

Prawdę powiedział Talleyrand, że Bóg dał 
człowiekowi mowę na to aby myśl swoją ukryć 
za pomocą słów.

Mamy najmocniejsze przekonanie, że Fran
cji* nie waży Iekce sojuszu Moskwy z Amery
k ą , ale w tej chwili i Północ i Południe do

niej rękę wyciąga. Północ gotowa uznać cesar
stwo meksykańskie, byleby Francja Południa 
nie uznała. Południu przyrzeka oswobodzić mu
rzynów, oddać Francji monopol zakupowania 
bawełny, uznać cesarstwo w Meksyku, byleby 
Francja uznała niepodległą Konfederacjęlpó 
łudniową; w tej więc chwili Francja ma u stóp 
swoich i Półnou i Południe. — Waha s i ę ; ale 
wkrótce trzeba będzie uczynić wybór, żebynie- 
powiedziano : „Teraz już za późno!44 ■ i • *djCMP.

Tymczasem cieszą się w Washingtonie, o- 
świeeają miasto, palą radośne ognie. Charleston 
wzięty albo opuszczony; bawełnę spalono, okrę- 
ta pancerne zatopiono. Oto tryumfy, które ra
dują braci zwyeiężeów. Szaleni, tego nic widzą, 
iż te zniszczenia sporu nie rozstrzygają.

Zwracamy uwagę waszą na intrygi mo
skiewskie w Serbji i w Persji. Intrygi te mają 
na celu wywołać wewnątrz Turcji rozruchy, i 
zaprzątnąć ją  wojną. Moskwa znieść tego uje 
może, że sułtan urządza państwo spreje. Wyssie 
ona jaką prowincję, i użyje zagrabionego złota, 
aby wewnątrz Tuicji sprowadzić zaburzenie, i 
wplątać ją  w wojnę. Dzienniki francuzkie do
noszą, iż ear, gorliwy o zachowanie pokoju, 
wysłał ambasadora do Teheranu, aby dać rady 
Szachowi perskiemu. Dobrzeby było żeby kto 
z otaczających panującego, odczytał mu rady, 
jakie ambasador moskiewski dawał rzeczypo- 
spolitej Polskiej dla jej dobra i swobody!

Już wam zapewne z pism publicznych wia
domo, że mityng przygotowany prze* rodaków 
w Londynie, miłe wywołał spółezucie. Publi
czność i dzienniki okazaii się życzliwemi spra
wie polskiej. Ale przyjdzie wkrótce czas, że nie 
uczucia, ale interes uderzy w kasy bogaczów, 
angielskich; ich kasy bedą cznlszemi od ich serc. 
Zbratnienie polskie różnowierców w Paryżu, 
przesłało adres do prezydująeego margrabiego 
Townshend, w którym przypomina że gościnna 
Polska prześladowanym w Europ*e wyznaniom, 
gościnne dawała schronienie, że trzy miliony 
protestantów znalazło u nas braterskie przyję
cie. Łatwo odgadnąć, że to przypomnienie było 
miłem dla protestantów angielskich. Odczytanie 
tego adresu zachęciło jednego z ziomków na
szych, wyznania mojżeszowego, do zabrania gło
su. Jako porucznik służył on w powstaniu. Imie
niem spółwyznawców zaręczał on, że Polacy 
uznają wszystkich zienu naszej mieszkańców, 
bez względu na religię, braćmi i spółobywate- 
Jami. Glos jego okryty oklaskami, prawie wszy
stkie angielskie pisma podały.

W iedeń  d. 7. marca.
A  Dzisiejszy dzień przeznaczony na spra

wozdanie komitetu 7iu, któren wybrany z po
śród członków wydziału finansowego, miał zrobić 
sprawozdanie nad wnioskiem Yrintsa. Tymczasem  
ledwie co począł mówić sprawozdawca, dr. 
Herbst, przerwał mu prezydując-y br. Pratobeve-
ra , o p o w ia d a j ą c ,  ż e  w ła ś n ie  w  ty m  m o m e n c ie
otrzymał list od ministra stanu, któren się tłć- 
maczy, że ministrowie nie mogą dziś przybyć 
na posiedzenie, (na które !oh zaproszone) po
nieważ za późno otrzymał zawezwanie od w y
działu finansowego, i nie miał czasu zawiado
mić o tem swych kolegow , uprasza tedy o 
odroczenie dyskusji, i przeznaczenie innego dnia 
na sprawozdanie „komitetu siedmiu.“

Rozpoczęły się debaty nad wyznaczeniem 
terminu, na któryby i ministrowie przyiść mo
gli ; to jest, by zwłoka z tej strony rie dała się 
usprawiedliwić. Ministerjalna paUja była za wy
znaczeniem jak najkrótszego terminu, t. j . na 
ząjutrz rano (8. marca o 10. g. rano); drudzy 
chcieli żeby się zebrano pojutrze, inni nareszcie 
jutro i na tem stanęło, żeby jutro po południu 
o god. 5. odbyło się posiedzenie, i by o tem u- 
wiadomiono n inisterjum.

Na pozór jałowa rozprawa ma w gruncie 
pewną w a g ę; jutro rano bowiem miał się ze
brać wydział do obrad zwykłych, i na porząd
ku dziennym był budżet wojny. Ministerjalni 
więc, cheąc przeszkodzić rozprawom nad ijm  
drażliwym przedmiotem, proponowali termin naj
krótszy, żeby ministrowie mogli przódy swoje 
uwagi i zastrzeżenia porobić nad sprawozdaniem 
komitetu, a potem, by mogli się absentowaó przy 
dalszych dyskusjach nad budżetem r. 1865 — 
jeźliby się m nie udało, wydajał finansowy do 
zaniechania rozpraw budżetowych nakłonić. Pizez 
oznaczenie zaś terminu na popołudniu, taktyka 
powyższa została zmyloną, bo rano wydział 
finnn owy będzie obradował nad budżetem woj
ny, nawet w nieobecności ministrów, chociaż 
dla formalności minister wojny został zaproszo
ny — a po południu swoją drogą wysłuchany 
będzie raport komitetu (Sub-Comitć) i powzię
tą zapewne zostanie decyzja po wysłuchaniu 
objekcji propozycyj rządowych, jakim sposo
bem stanie się zadość wnioskowi nieokreślonemu 
Vrintsa. Tymczasem raport komitetu już dziś 
znany- . . . .

Powiada najprzód, że się w liczby nie wda
je, bo to nie jego rzecz.

Zostawia więc posiedzenie wydziałowi wol: 
ność, } piejako* nań wkiada obowiązek za
stanawiania się, nad każdym szczegółem wy
datków. - -  Potem przyzwala na niektóre 
przenoszenia wydatków wśród jednego wydzia
łu z jednej pozycji na drugą, ale określa nie
które rubryki wydatków, które uszczuplonemi 
być Bi® Mogą. Dodaje nareszcie, że ten modus 
deliberandi ma być wyjątkowy, nie prejudyku- 
jący Prav?om Rady państwa, i że rozprawy nad 
budżetem w roku 1866 dopiero wtedy rozpocząć 
się maja, j ak teraźniejsze (budżet na rok 1865) 
ukończone zostaną, więc oświadcza się przeciw 
kuumulacji i ryczałtowemu oznaczeniu liczb na 
obadwa lata razem.

Ponieważ dr. Herbst nie mógł zdać sprawy 
ze swego referatu, więc szło o to, co dalej ro
bić. Zgodzono się żeby referent budżetu w ojiy  
dr. Giskra część ogółową swego referatu przed
stawił. Ten rys ogólny całego przedmiotu po
służył do rozświecenia rzeczy sam ej; ale nie

nadwerężył porządku dziennego, ponieważ jutro 
dopiero specjalne rozdziały obszernego budżetu 
przyjdą pod rozprawy, i ministerjum właściwie 
tylko eo do liczb, nie eo dc zapatrywania sie 
subjektywnego, może robić zarzuty, Przez ten 
sposób podziału pracy, zyskano widocznie na cza
sie, tak że się może jutio uda przejść wszyst
kie rozdziały budżetu wojny. Sprawozdawca 
w swem „Expose“ energicznie odpierał insynu
acje dzieun ko w subwencjonowanych ; jakoby 
wydział a priori postanowił pewną sumę okroić, 
a potem dopiero to tu, tc ówdzie obcinał poje
dyncze pozycje. Dr. Giskra zapewnia najuro- 
czyściej, że każdą rubrykę wydatku sprawdzał 
ze wszelką sumiennością, i że zupełnie nie wie
dział, jaka się da oszczędzić, tak, że przed kil
ku dniami, w wydziale zapytany, nie mógł od
powiedzieć, bo jeszcze pracę swą był nit ukoń
czył. Na swe usprawiedliwienie przytoczył fakt 
mało znany, że w wojnie włoskiej była ustano
wiona przez rząd komisja ao zaproponowania, 
takich oszczędności w budżecie, któreby się dały 
pógoazić z interesami i bezpieczeństwem pań
stwa, i że ta komisja zaproponowała nawet mniej
szą kwotę w ordynarjum budżetn wojny, jak tego 
raport teraźniejszy o 7 milionów Powiada na
reszcie, że podług jego przekonania, oszczędno
ści proponowane bynajmniej nie osłabią ani or-„ 
ganizacji wojska, ani potęgi państwa austrjac- 
t ego, tylko przyniosą ulgę konirybuentom i 
i podniosą kredyt państwowy,

W tych dwóch dniach dość roboty się znaj
dzie dla członków, szczególnie wvdziału finan
sowego.

jutro, (jaL wyżej) przed i popołudniu po
siedzenia wydziałowe, a pa pojutrze 9., zapo
wiedziana sesja Izby niższej Rady państwa.

Zlewie polskie.
W ilno. W  Wileńskim Wiestniku znajdujemy 

rozprawę o żydach na Litwie i szkołach ży 
dowskich, gdzie wykazuje autor potrzebę zwró
cenia szczególnej uwagi na wychowanie dziew
cząt, i domaga się oraz aby „żydom, którzy się 
handlem trudnią, najsurowiej nakazanem zosta
ło prowadzenie ksiąg handlowych w języku mo
skiewskim, jak to już prawo przepismo, oraz 
przyjmowanie na subjektów, zarządców i buch-, 
halterów, koniecznie tych żydów, którzy ukoń
czyli nanki w szkółkach rządowych, chociażby 
tylko najniższych; w taki sposób, powiada, da
libyśmy zatrudnienie chłopakom, którzy w nieb 
naukę pobierają.14 Tak więc nowe szkoły nie 
tylko że żadnej krajowi nie przynoszą korzy
ści, nietylko że największą będą dlań szkoda 
pod względem moralnym, lecz oraz i pod ma- 
terjmnym, ekonomicznym. ■> '

Wil. Wir sinik  ciągle zamieszcza długie ta
blice zmiany urzędników; resztki Polaków wy-
ganiajg z najskromniejszych poaad na ojoejŁStej
ziemi. ~ l

Przybył do Wilna powołany przez Mura 
rawiewa z Petersonrga Wasyljew, do malowa
nia obrazów w cerkwi litewskich; ten założył 
La wielką okalę pracownię, w byłym gmachu 
instytutu szlacheckiego, i bezpłatnie nczy chcą
cych się poświęcić malowaniu obrazów prawe - 
sławnych. Wil Wiesfnik wyraża nadzieję, iż bę 
dzie to początkiem „litewskiej szkoły  inalai-stwa 
cerkiewnego.44 Oprócz lego komitet budowy pra 
wosławnych cerkw, na Litwie, oczekuje w tych 
czasach przybycia wielkiej masy zapisanymi z 
Petersburga obrazów, które wystawić mają na 
widok publiczny. Zapisano również, jak .dono
szą, Si. Pietierb. Wied., 60.000 prawosławnych 
książek do nabożeństwa na użytek Litwy.

K ijów . Korespondent z Kamieńca do Inwa
lida, opisujący natnralnie to miasto jako czysto 
moskiewskie, wedłng przyjętej obecnie w dzien
nikarstwie moskiewskiem zasady, tak sobie 
rozumuje o wprowadzeniu nowych urządzeń są
dowych i administracyjny eh na Podolu: Mirowi 
pośrednicy (wszyscy z Moskwy nasłani) jedynie 
zdolni są do objęcia ważniejszych posad n. p, 
sędziów pokoju; g d y  zaś nieskończona dotąd 
operacja wykupna gruntów włościańskich nie 
pozwoliłaby im połączyć w jedDej osobie obu, 
tak wielkiej czynności wymagających urzędów, 
wypada więc odroczyć wprowadzenie nowej u- 
stawy do czasu ukończenia operacji wykupu.

jnwalid  zamieszcza wiadomość iż w gu- 
bernii k.iowskiej istnieje 1371 szkół ludowych 
a w nich 36.000 uczących się płci oboiej; w gu- 
bernii wołyńskiej i podolskiej liczby te znacznie 
mniejsze. Skarży się korespondent n* niedosta
teczność sum asygnowanych na ten cef ze sztro- 
fów i kontrybucyj, ma wszakże nadzieję, że 
czynność nowego b r a c t w a  ś. W » o d z i m i e  
r z a wkrótce temu zadosyt- uczyni. „Braetwo 
to wyznacza nagrody na dzieła w duchu wła
ściwym napisane, życzyło też eno samo wyda
wać takowe we własnem innemu lecz to odmó- 
wionem zostało z przyczyn, które żalem napeł- 
niaią serca wszystkich 4 ?1 ̂  tezujących sprawi 
Widocznie rządjiie do” lerza bractwu, utworzo
nemu dla moskalenia Knsmów, by takowe me 
stało się ruskiem-

K r o  n i k  a.
_  (L) Otrzymaliśmy pjerW8Zy zeszyt Ogniska, 

wychodzącego na nowo w Krakowie jako miesięczny 
przegl ąd polityczny, „moralny44, ekonomiczny i przemy- 
Blowo-rolniczy, pod redakcją W. Wielogłowsk'ego. Z o- 
głoszenia na okładce umieszczonego dowiadujemy sie, 
że przedpłata na to pismo przyjmuje sie także w W ar
szawie, PetersDurgn, Wilnie i Kijowie, Oprócz urzędo
wej Oazety Lwowtkiej będzie to więc jedyny organ poli
tyczny wydawany w języku polikim po za granicami 
panowania moskiewskiego, któremuby wstęp do krajów 
pod panowaniem tem zostających, nie był zabroniony. 
Jest to przywilej trudny do pozazdroszczenia, tembar- 
dziej, że pismo faz tylko na miesiąc wychodzące, nie

[
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może przynosić czytelnikom swoim sucho opowiedzia
nych i troskliwie wybranych nowin politycznych, lecz 
tylko poglądy i rozumowania, mogące uzyskać pozwo
lenie przejazdu przez tamożnię jedynie wtenczas, gdy 
będą stanowiły harmonijny wtór do tego, co Dziennik 
W a n za w ik i wszystkim do wierzenia i naśladowania po
daje. Pan Wielogłowski nie dał się jednak zrazić temi 
wymaganiami, ale owszem uchwycił rzecn od razu z 
najdrażliwszej strony i wystąpił, na sam początek z 
artykułem, w któiym wykazuje karygodność i niemo- 
ralność wszelkich prac i czynności patrjotycznych, któ- 
reby się uchylały z  pod nadzoru istniejącej władzy. Nie 
widzimy potrzeby, i nie możemy zresztą rozbierać tu 
szczegółowo teoretycznych twierdzeń p. Wielogłowskie- 
go i zastanawiać się nad wielkiemi trudnościami oja- 
lektycznemi, z  jakiemi miał do walczenia, nim mu 
się udało utworzyć ideał patrjotyzmu „nieodurzonego 
swędem rewolucyjnym, htó.y pozostał po ugaszonym 
niedawno pożarze." Ze Ognisko tego swędu nie wydaje, 
to więcej niż pewna, możtmy je więc polecić sumien
nie tym wszystkim, którzy się boją zagorzenia, nie rę
cząc atoli, czy natomiast nie dostaną — kataru.

Pan Wielogłowski, czując bię powołanym do poje
dnania polityki z moralnością, nie odmawia swojej oj
cowskiej opieki dziennikom krajowym. Tą ruzą pieczo
łowitość jego spadła na Czas krakowski, c-ałem brze
mieniem pochwał, które ten niewdzięcznik z niejakim 
wstrętem z siebie otrząsa, odcinając się w „Kionice" 
b a r d z o  d o w c ip n ie  n ie p ro s z o n e m u  i niewczesnemu pane- 
giryście. Osobliwszym atoli przedmiotem uwielbienia 
sa dla p. Wielogłowskiego fejletony C za tu , mianowicie 
#Pos „aanki o książkach i ludziach," które według wyra
żenia jego tak są m isterne, jak gdyby wyszły z pod 
dłuia Benvenuta Cellini. Nie ma obawy, żeby szanowny 
fejletonista okazał się równie drażliwym, jak kolega je 
go kronikarz; spodziewamy się owszem, że w najbliż
szej pogadance swojej w y r z e ź b i  p. Wielogłowskie^u 
BenvenutowskąLreklamę, na korzyść jego domu komiso
wego i wydawnictwa dzieł katolickich.

Szkoda, że podobne towarzystwo wzajemnej admi
racji nie będzie mogło znaleźć uięcej uczestników, bo
by mogło wydawać akcje, a tym sposobem abonenci 
Ogniska uzyskaliby od razu to, o co się w przedmowie 
p. Wielogłowski upomina dla całego naszego narodu: 
możność zarabiania na chieb i wolność wyznawania 
wiary katolickiej.

— (K) T e a tr  po lsk i. W środę odegrano na dochód 
p. Linkowskiego „Fausta". Dawno już minęły te czasy, 
kiedy nasza scena mogła należycie przedstawić tę tra- 
gedję, a dziś prócz naawornycn wiedeńskiej i drezdeń
skiej, nawet żadna inna niemiecka scena tego nie zdoła.

^  obecnym składzie aaszej sceny role Małgosi i 
Fausta nie mogły być komu innemu powierzone jak
pannie Wen c l ó w n e j i panu K r ó l i k o w s k i e m u .
Rola Małgosi jest łatw iejszą; chodzi tu głównie o od
danie szczerej naiwności z przymieszaniem bezwiednej 
kokieterji kobiecej. Pannę Wenclównę wspierał jej wzrost 
i figura, i oddała ona swoją rolę w ogóle dobrze, a w 
niektórych scenach patetycznych bardzo dobrze. Co się 
tyczy ubioru, powinna się była poradzić znanej ryciny 
Scheffera, przedstawiającej Małgosię i Mcfistofelesa. Pan 
Królikowski wywiązał się nie żle z swego zadania, tru 
unego, bc polegającego w większej poiowie na czystej 
deklamacji.

G łów i; rm szkopułem we„i auscie“ jest rola Mefisto- 
felesa. Postawą a grą powinien nam grający Mefisto- 
felesa artysta tłumaczyć tę . niesamow.tą grozę, która 
przenika nawet nieznających, że ta postać to duch znisz 
czenia, upokorzony rywal Stwórcy. Do oddania tej roli 
demonicznej potrzebne są najprzód już takie przymioty 
zewnętrzne, jakicn żadne stud,um, żaden talent nie nada, 
i jakich żaden z artystów obecnej sceny naszej nie po
siada,. Pan B i n k o w s k i  odegrał rolę Mefistofelesa, 
jak pojmuje djabła nauz lud, nasza klasa średnia, i w 
tej myśli odegrał ją  dobrze i ucharakteryzował się stó- 
sownie, — ale to nie Mefistofeles Getego.

Wspomnieć musimy o wybornej grze p. L i n k  o w
a k i e j  w drobnej roli Marty i grę p. K a l i c i ń s k i e -  
go  jako Walentego.

Żywe obrazy udały się p ifkue. Tragedja była gra

na podług tłumaczenia p. Z. Z., umieszczonego w Bi
bliotece Warszawskiej, i układu, przyjętego na scenach 
niemieckich. — Muzykę dobrał p. St. Dnnieeki

D om  in w alid ó w  po lsk ich  w  Z urychu . W 
sp,.,wie polskiego domu inwalidów w Szwajcarji zawią
zał się, jak donoszą dzienniki wiedeńskie, komitet, któ
ry upoważnił paryzkiego adwokata Marin Baron i zu- 
rychskiego bankiera G. Schulthess spadkob. uo zbiera
nia fundubzów.

— P an  K o rn e l S c li le g e l , znany malarz lwowski 
ukończył właśnie historyczny obiaz olejny, przeznaczo
ny na tegoroczną wystawę krakowską. Obraz ten przed
stawia Piasta, jak stojąc przed chatą wita dwóch mło
dzieńczych pielgrzymów. Na progu stoi żona Piasta, 
z dzbanem w ręku. Koło chaty widać wóz i ule, w tyle 
jezioro i zamek. Znawcy wyrażają się o tym nowym 
obrazie p. Scklegla bardzo pochwalnie.

— P ose ls tw o  m oskiew skie uwiadomiło policję 
wiedeńską, że komisarz lubelskiego szpitalu wojskowe
go P. B. uciekł z Lublina z pewną aktorką, zabrawszy 
z  kasy 8.000 rubli.

— R e d ak c ja  P rz e g lą d u  ogłasza, że dotychczaso
wy redaktor „Przeglądu" i „Przyjaciela Domowego" p. 
Karol Stupnicki, skazany z o s ta ł  przez c. k. sąd krajo
wy za przestępstwa prasowe na 3 miesiące więzienia. 
Rozpoeząwszy odsiadywać karę więzienną, zdał p. Stu- 
pnieki redakcję obu pism na pana Władysława Czer
wieńskiego , pracującego przez dłuższy czas na polu 
dziennikarstwa.

— P an  P a w e ł S talinach, redaktor „Gwiazdki Cie
szyńskiej", wyszedł temi dniami z więzienia i objął na- 
powrót redakcję, w której g °  przez przeciąg kary za- 
stępywał p. Śliwka„

— Za re d a k c ję  „ieinberger Z tg, podpisuje się te 
raz p. RuayiUki, który jest zarazem redaktorem „Gaz. 
L v.", Były redaktor „Lemb. Z tg.“ profesor wszechni
cy lwowskiej dr. Julian Schmid ustąpił z tej posady.

— P ana  T adeusza W a s ile w sk ie g o  uwolniono te- 
mi dniami od reszty kary i wypuszczono z więzienia. 
P. Wasilewski okazany oył pierwotnie na dwa lata wię
zienia, w eo policzono mu 10 miesięcy śledczego więzie
nia, miał więc razem odsiedzieć rok i dwa miesiące.

— W  p ark an ie  w ięzi en uym  (u karmelitów) od
kryto zeszłego wtorku ślady piłowania w celu zrobie
nia otworu. Ztąd powzięto podejrzenie, że któryś z 
więźniów zamierzał ucieczkę. W skutek tego podejrze
nia przeniesiono zaraz tego samego dnia po odbytej 
komisji pp. Karola i 0 . Wiamanów, i pana Torezew- 
skiego do małej kasami, do wojskowego sztokhauzu.

wiadomości.
P a r y ż  8. m a r c a .  Bazaine domaga się 

natarczywie posiłków, ponieważ 8.0U0 Austrja- 
ków choć dobrych do boju, i 1000 Belgijczy- 
ków, wraz z legjonem cudzoziemskim nie są siłą 
dostateczną.

P a r y ż  d. 8. m a r c a .  Wojska paraguaj 
skie zadały brazylijskim ogromną klęskę, i w y
ruszyły na odsiecz miasta Monteyideo, stoiicy 
Uruguaisów.

B e r l i n  d. 8. m a r c a .  Francja uznaje 
banderę szlezwjcko-holsztyńską, ale nie przy
znaje jej przywilejów bandery duńskiej. Dzisiaj 
podpisany został austrjacko-praski traktat ełowy.

P i a p-a 8. ma r c a ,  Z powodu zbliżają
cej się suspensji Narodnich /Astów, wychodzić 
będzie pod redakcją ich współpracownika, 
Schiitza, dziennik wieczorny pod napisem : Na- 
rodne Nowiny.

Projekt adresowy senatu francuskiego jest 
tylko parafrazą mowy tronowej. Konwencja 
wrześniowa wytłumaczona w nim w klerykalny 
sposób. O Meksyku tylko wyraża się projekt ja 
śniej. Po wyrażeniu życzenia, aby wojska fran
cuskie ile możności iak najprędzej powróciły z 
Meksyku, znajduje się nstęp : „Opinia powsze-
chna wie zresztą, że nieugięta wytr wałość rządu

w tern trudnem zadaniu nie aążyła do pobudze
nia walki ras i założenia dalekich osad, lecz do 
zbliżenia obu światów ku sonie za pomocą spo
kojnej i dobroczynnej wymiany cywilizacji." Se
nat nic podziela więc zclauia cesarza, że w Me
ksyku potrzeba usypać wał przeciw naciskowi 
angk -askiego żywiołu. Adres senatu zaBirzega 
się bardzo dobitnie przeciw możliwości zatargów 
z północną Ameryką o Meksyk Z Paryża tele
grafują tymczasem : „Ministrów przerażają zwy- 
cięztwa unii, a wczoraj ośmielili się przemawiać 
ua radzie za wycofaniem wojsk. Lecz cesarz 
oburzył się bardzo; „Dopóki .dzie o honor fr«*n- 
cuzkieh sztandarów, nawet myśleć nie można o 
powrocie wojska'" Pod temi słowami rozumie 
cesarz utrzymanie nowo utworzonego cesarstwa.

Z Konstantynopola donoszą o zajęciu, ja 
kie tam wzbudza w dotyczących kołach wniosek 
księcia Kuzy względem poddania cudzoziemców 
pod rumuńską jurysdykcję. Dotąd nie znalazło 
to życzenie Kuzy na konferencjach poselskich 
chętnego przyjęcia. Niektóre rządy przychyliły
by się do tego wniosku, gdyby nie obawa, że 
za przykładem Kuzy zechce pójść i W. Porta, 
której sądy nie celują jeszcze dotąd doskona
łością

Agence Reuter donosi z Moskwy, żf także 
szlachta gnóernii pskowskiej, oświadczyła się 
za przykładem szlachty moskiewskiej na odby
tem w tym celu zgromadzeniu stanów jeneral- 
nych.

Ważne wypadki, o których donoszą z pola 
walki amerykańskiej, muszą sprowadzić zwrot 
w wojnie domowej. Po upadku Charlestona 
prawie wątpić nie można o opuszczeniu Rich
mondu, i nasuwa się pytanie, czy też z tych 
wszystkich klęsk, poniesionych ostatniemi czasy 
przez Połndniowców, urośnie pokój? Na razie 
wypaść musi odpowiedź przecząca. Lee, nowo- 
mianowauy dowódzca wszystkich wojsk Połu
dniowych, chce jak się zdaje pod naciskiem w y
padków zmieniać cały system wojowania i zre
organizować wojsko. Ztąd leż przypuścić mo
żna, że do opuszczenia Charlestona i do nadziei 
bliskiego npadku Richmondu przyczynił się nie 
tylko zwycięski nieprzyjaciel ale i nowy plan 
wojny. Jenerał Lee zamierza widocznie ogra
niczyć siły zbrojne Południa na przestrzeń mniuj 
rozległą, aby stawić silniejszy opór przeciwni
kom, niż to przy rozrzuceuin pójedyńczych korpu
sów było możliwem. Skoro siły jenerała Lee będą 
połączone, nie pozostaniennion.ótom nic innego jat 
tylko atakowi ; go wewnątrz. Tym sposobem zaś 
oddalą się od swej podstawy operacyjnej, a do
tychczasowe środki dostawiania żywności muszą 
być zastąpione iunemi, gdyż pospolite ruszenie 
kraju w tyle nieprzyjaciela ntrndzi nieskończe
nie zadanie armii północnej. Równocześnie w y
konywać będą Południowcy przy każdej lepszej 
sposobności najazdy w głąb nieprzyjacielskiego 
terytorjum, raz, ..aby mepokoić pojedyncze od
działy północne, "powtóre, aby łupić i trzymać 
w szachu półuocue stauy. Walka uie będzie jnż 
podobną do wejny regularnych armij i wóch na
rodów, ale do olbrzymiej wojny podjazdowej. 
Pod takiemi warunkami końca tej wojny prze- 
widziećby nie można. Proklamacji naczelnego 
wodza, ostatni manifest prezydenta Davis, rezo
lucje ua odbytych mitingach — wszystko zapo
wiada taki plan, taką uporną walkę, aby osta
tecznie zmusić Północ io  pokoju według ży
czeń Stanów połndniowych

dauia przedwstępnego preliminarz budżetu na 
rok i 866 wydziałowi 36 z całej Izby wybiera
nych członków, który według tych samych za
sad ma postępować a sprawozdanie swoje Iz
bie przedłożyć dopiero po wydaniu ustawy f i
nansowej na rok. 1865.“ Dodamy jeszcze, że 
na zapytanie wydziału, Czy ministrowie zechcą 
przybywać na dalsze posiedzenia wydziału, od
powiedział w imieniu ministrów p. Mecsery, że 
kwestję tę wyjaśniła nota ministra stanu (w 
Przeglądzie poi. powyżej podaną); i że jeśli 
nowa droga będzie znalezioną, a ib0 stara od
szukaną, wówczas i ministrowie przybędą. Mi 
nisterjum zresztą uniknęło starcia z Izbą, o- 
świadczając przez p. ministra policji, że jeśli 
propozycje rządn będą odrzucone, pójdą obra
dy nad budżetem drogą zwyczajną

Przystąpiono potem do rozpraw etatem  
ministerstwa wojny. Sprawozdawca Giskra wniósł 
redukcję 17 milionów; w y d z i a ł  poszedł za wnio
skiem p. Brestla i uchwalił 18 głosami przeciw 
14 redukcję 15 mibonów. Szczegóły podamy jutro.

Komisja kontroli długów państwa przedło
żyła Izbie posłów nowe swoje sprawozdanie 
(pierwsze Izba odrzuciła.) Dotyczy ono sposobu 
uzyskania środków pieniężnyct któremi p. Ple
ner spłacił przypadającą bankowi dnia 14. zm. 
ratę długu państwowego w sumie 11 milionów. 
Aby otrzymać tę sumę, przekazał minister spół
ce przedsiębiorców pewne dochody skarbowe, 
interes ten jest zdaniem komisji interesem dłu
gów jm  Minister naruszył przepisy konstytucji, 
rozporządzając dochodami z r. 1865, które jesz
cze nie były przyzwolone. Zresztą mniema ko
misja, że nie było potrzeby szukania tą drogą 
pieniędzy, gdyż nstawa finansowa za rok 1864 
dostarczyła minibtrowi finansów dostatecznego 
na ten cel funduszu.

Dalei podnosi komisją jako fakt zastana
wiający, że potrzebne kroki finansowe minister 
odwleka zwykle aż do ostatniej chwili. Komi
sja wnosi zatem, aby wezwano ministra, by jak  
najrychlej przedłożył w drodze konstytucyjnej 
Radzie państwa tłumaczenie swoje w sprawie 
wspomnionego interesu, i dla czego zaniechał 
użyć w zupełności środków, jakie mn do umo
rzenia przypadających bankowi spłat dała do 
rozporządzenia nstawa finansowa z r. 1864.

Główną treść z posiedzenia wydziału finan
sowego dnja 8, bm podaliśmy w wczorajszym  
telegramie. Piocz wniosku p. ron der Śtrass 
„Izba przechodzi nad wnioskiem hi. Vrintsa do 
porządku dziennego," który przyjęto 17 głosa
mi przeciw 12, uchwalono przyjęcie wniosku 
specjalnego wydziału: „Izba przekazuje do ba-
H H n n n n n H n n B n B a

' Tele,gramy Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 10. m a r c a . Na wczo

raj szem posiedzeniu Izby posłow interpe
lował dr. Grocholski ministra stanu co 
rząd zamierza uczynić, aby zapobiedz nę
dzy i głodowi w górskich okolicach Ga
licji. Minister stanu, Schmerling odpowie
dział, iż naczelne władze w Krakowie i 
Lwowie otrzymały polecenia, w razie gdy
by ze środków krajowych me można ul
żyć niedostatkowi, poczynienia stosownych 
wniosków. Za kilka dni przedstawi mini- 
sterjum Izbie projekt w tym względzie.

Odpowiadając na interpelację Giskry 
co do stanu oblężenia w Galicji, ośw iad 
czył minister stanu, że cesarskiem posta
nowieniem z dnia 6. marca, stan oblężenia 
w Galicji i Kranówie zniesiony będzie z 
dniem 18. kwietnia b. r. a gdyby jeszcze 
wówczas toczyły się procesa karne w są
dach wojennych, oddane będą kompeten
tnym sądom cywilnym karnym.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

T rzec ie  posiedzen ie  T o w a rz y s tw a  
a s ro n  k ra k . w e w torek  rano było bardzo 
ważne. Za późno dostał*, się dziś w ręce 
na-S4ei?°ci ta  krakowska, abyśm y mogIi”u- 
S f ™ d°kDdne z niego sprawozdanie. 
W l?  Odłożyć je do jutra, zapi3u-

„ m'v i i ^ K a t  tylko. U eh  w ai on o j e d n o m y s i „ i e  n a  Ti l j o s e i, Cz. S t a -
r ° Wi! n . « t » t  8 0  k o n i e c z n o ś ć  w ra-  
5 aC w ; p t „ , V Dy e h  p a r c e l o w a n i a  
4 ó b l  w  i„ę S “ h. Do przyjęcia przy 
czyniły si?i i^ w n ie  wymowne ŚóW  same
go wnioskodawcy |akoteż pp. Szlachtofw-

dr- f S S f e  B i n kowskiego 1 Baszę e w ,p j  Nasteprie po 
bezowocnej dyski sj Pytaniem f po(j  ja 
kiem, warunkami ,SP k J S ^ S j^ s ło w o - ro l -  
* ze mogą istnieć z korz£ ^  dla gospo- 
darstya krajowego? wzięto po<j 0)jra(jv 
kwestję założenia bankn Posta
wiono w t y i . przedmiocie trzy w niosą na 
stępujęcej 'osn£w y .

•^.Zgrom adzenie uznaje potrze ę zało- 
i  'hanku rolnicze eo i upoważnia ko itet 
nomoi?Cia si§ kw stJa z p r z y b ^ - , .
PLipni/ kilku członków Towaizyst. l Pr 

21 Z następnie projektu. 
gbe^r° ma<lzen,e °g (,lne raczy uznać P0- 

i pi k0^ aProwadzenia banku rolniczego. *a- 
•n (wrcltetowi inicjatywę w jego utworze- 

3) ASek dr- Kaczkowskiego), 
rało* J zaraz spróbować subskrypcję 

Dr r»ał banku rolniczego (wniosek p. 
Mar“ j '  L wa ostatnie wnioski upadły a pierwszy p1| yjftyi

to w a rz y s tw a  żeglugi p a - 
f s j . i ie n  j  D n ies trze  namierza, jak się do-
wiadęJ J z wiarygodnego źródła, ogłosić
druk';  faK, espondeneję swoja z zarządem 
Spółk1 ̂ Cznej hr. Zamojskiego w V\ ar-
szawic di. ,laprawy statku parowego.

• ^ J i i e i r r ^ j i  tej ma się pokazywać naj- 
widoc2 _,a lestosownośćpostępowania spół- 
ki wfir?zâ k i P; która od czasu jak kr.
AndrZ®( a ; ‘-ojski przestał 

CZ {w sp o m in a .c
czasu jak 
osobiście nad 

jaka _ zasada jest
podstawy. Jtystkich przedsiębiorstw han- 
d low yt^ iJ^em ysłow ych . Odrzucenie sądu 

i odesłanie towarzystwa
alicyi3k!.fski„u0 drogi prawa, w sporze 
wóeh P h towarzystw jest nadto i z

ego jeszcze względu nienaturalne i nieprak- 
tykowane, że jak wiadomo z ustaw spółek 
akcyjnych, wszystkie niemal w swych in te
resach wzajemnych, przyjmują za zasadę 
sądownictwo polubowne.

R egu lac ja  b rzegów  W isły . „Krak. 
Ztg." pisze: Ministorjiim stanu; jak  nam do
noszą, przyzwoliło poa dn. 17. i 21. lutego 
br. o” przedsięwzięcie trzech wielkich bu
dowli wodnych w krakowskim okręgu ad
ministracyjnym, a mianowicie uzuptłnienie o- 
brony brzegów pud Zakrzewem nakładem 
6.878 zł. 78 c., budowę siedmiu grobli fa- 
szjnowycli na p /m  brzegu Wisły pod 
Nadbrzeziem, nakładem 14.684 zł. 47 "nt. i 
budow<* ośmiu na prawym brzegu Wisły 
pod Otalężą nakładem 6.277 zł. 93 e. wa. z 
zastrzeżeniem zatwierdzenia budżetu w di-o- 
aze konstytucyjnej.

In s ty tu t p o litec h n icz n y  i ro ln ic zo -  
le śn iczy  w  P u ław ac h , utworzon> j,»,k wia
domo na podstawie planu szkół Wielopoł 
skiego, ma otrzymać „ początkiem roku na
stępnego nową organizację. Organizacja ta 
jeżli w ogóle zatrzymać zdoła doskonałość 
planu Wielopolskiego, ograniczy się zape
wne tylko na zmianie miejsca. Boją się 
albowiem zbytniego _ nagromadzenia w je- 

miejscu młodzieży. Instytut polite- 
chł>iczny ma być dlatego przeniesiony do 
5J.lasta febrycznego Łodzi (liczącego 30 — 
tozo^t rnil szkańeów). W Puławach zaś ma 
Ten? w  tylko szkoła rolniczo - leśnieza. 

la  n>e zdaje sie byc jesznze mocno
zdeeydo^anem, o-dyż' Dziennik W an^aw eki 
Z dmą 3. bm, niby w | rti nadesłanym, wy-
# |ek£ X  dalszemu wspólnemut istr ie- 
niu szkwy ro ln ic y  ie^nieza w Puławach, 
i proponuje p rze m iń  t ę ostatnią do V7ar- 
sz iwy, dowodząc, ty;i n w Warszawie 
gdzie just akademia i mnzea , lasy nobli- 
skie, nauka leśnictwa dobrZe się powiedzie. 
Te same »rgumenta wSzakiev \  lajeko 
większej mierze przemawiałyby także za 
przeniesieniem szkoty ‘OiniCZ6j ,j0 w ar-

. G alicy jsk a  ko le j K ai-iffl L udw ika
miała w lutym b. r. 190.998 złr., wiec o 
239.364 zlr. przychodu mniej niż w lutym 
Zi ■ Ogólny przychód od 1. stycznia wy
nosił 395.525 zł. więc 0 371.004 zł. mnfej 
niż w tym samym czasie r. 1864.

Z g rom adzen ie  a k c jo n a rju s ió w  _wie- 
deóskiego zakładu kredytowego rozpisano 
na wieczór d. 22. kwietnia w sali Musikye-

reinu w Wiedniu. Na porządku dziennym 
s to i: sprawozdanie roczne rady zawiadow- 
ezej, sprawozdania wydziału rewizyjnego, 
wybór pięciu członków rady zawiadowegej' 
i wydziału rewizyjnego.

(f) W ieden  7. marca. Obok dotych 
czasowych sporów Izby posłów z minibter- 
stwem, grozi wybuchem nowy. w  połowie 
lutego przypadała mocą ustawy bankowej 
rata do spłaty bankowi ,wiedeńskiemu w 
sumie 11 milionów. Minister skarbu jak 
zwykle nie miał gotówki i przez dwa tygo
dnie mocno jej uzukał. _ Nareszcie w osta
tniej chwili powiodło się mu zniewolić kil
ku b?,nkierów tutejszych du dania zaliczki 
częścią gotówką, częścią wekslami o bar
dzo krótkich terminaąh , natomiast dać 
im w zastaw dochody z soli na Węgrzech, 
tudzież dochody akcyzowe i mytowe z in
nych krajów koronnych. Komis”,a dla kon
troli długów, która siedział i zupejnje cicho 
podczas tej operacji, oczekując na urządowe 
zawiadomienie od ministra, o, knela się do
piero teraz i wystósowała do Izby sprawo
zdanie, w którem żąda, abj minister wy
tłumaczył się przed nią i usprawiedliwił te 
bardzo szczególną operację Pożyczkową.

Okowita polepszyła się dzjj o V, kr, 
na gtadusie. Zbożową i kartoflową z ręki 
płacą 41*',. melasę 39‘/t kr. Dowozy nie
znaczne ciągle, zapasy na wyczerpaniu. In 
teresa na dostawę ida leniwo, wiadomo o 
umowach na 44 kr. za gr«dus w w;a(j rze 
bez beczki. Olej skalny nabiera żywszego 
odbytu w miarę, jak p większają sję dowo- 
zy. Wszystko co nadchodzi, idzie najczę
ściej zaraz p o m i^zy  konsumentów. Notują 
polski 22, amerykański 24 złr cetnar. Na 
dostawę jesienną porobiono już także kilka 
umów po cenie 21 zlr. za cetnar nafty 
Polsklej.

D dessa 25. latego. Handel zbożowy w 
zupełnej prawie stagracji. ręce speku
lacji przeszło zaledwo tylko 4.500 czetwier- 
ti. Tak cisza na placach konsumcyjnych. 
jakoteż brak okrętów do dyspozycji, tudzież 
chwiejność kursów wekslowych, nakeniec 
trudność dowozu po drogach rozmokłych 
od deszczu, i po części kryhy lodu w tu- 
tejszjun porcie, stoją na przeszkodzie han
dlowi. Ceyy ,-ie wiele się zmieniły. _Fsze. 
nica w dobrym ga*nnLu trzymała się do
brze. Sprzedano pszenicy polssiej 45C i;Ze_ 
twierti (po 9 pudów 26 ftat.) 6 rs. 70 ko- 
Pijek, 350 bessarabskiej (9 pudów 37 fut .; 
7 rs. 2u kop., twardej 1.800 czetw, (10 p.

do 10 pud. 1 fnt.) 7 rs. 20 kop. — 7.25- 
girki 1.900 ez. (10 pud. 2 fht.) 7 rsr. 50 ki 
Łoju sprzedano 2000 pad. po 4 rs. 40 kop. 
Owies na dostawę w czerwcu (2000 ct.) 2 
rs. 50 kopijek z  zaliczka. Kurs londyński 
762‘/i—60 ; Marsylia 331—30Vt. “

Część urzędowa
K onkurs . Dla nadania jednego s ty 

pendium wyłącznie dla synów mieszczan 
śn atyńskieh w rocznej kwocie 81 zł. w. a. 
z funduszu miasta Sniatyna przeznaczone
go, od roku szkolnego 1864/5 pobierać się 
mającego ozpisuje się konkurencja do 15”. 
kwietnia J865.

Warunki do otrzymania stypendium są 
następujące : 

a) Kandydat ma udowodnić, że istotnie 
^apopogi potrzebuje, b) ma chodzić do 
szkół publicznych w Galicji zaprowadzonych, 
( i mr udowodnić, że się wyszczególnia po 
stępem w nauce, pilności i moralnem za- 

! chowaniu się.
j Kompetenci o nadanie tego stypendium

ma*ą swoje prośby należycie potrzebnemi 
, świadectwami, zaopatrzone do urzędu gmin

nego miasta Sniatyna podać.

* E d y k ta . Sąd obw. w Przemyślu roz-
| pisuje konkurs na majątek Wolfa Rostana 
j w Przem j §Iu. Reprez. masy dr. Madejski 
i i d,, Zezulka. Termin do zgłoszenia wie- 
l rzytelności do końca kwietnia. S§d obwod.

w Stanisławowie uwiad. Apolonię Sucho- 
j dolskę o nakazie płatniczym na rzecz wry . 
I deryka Rnmp. Sąd krajowy we Lwowie 
I zawiadamia Mateusza Grossa o nakazie pła- 

ti iezym na rzecz D. Horowitza. Sąd oowo- 
dowy w Złoczowie zawiadamia Stanisława 
Antoniego i Justyna Ort ‘chowskich o po
zwie ekstabulacyjnej Emilii de Konańskie 
Orzechowskiej. Termin 19. marca. Kurat. 
dr. Skałkowski, Szrenzel.

F irm a  spółkowu „Karl Pietsch und A n
ton Kusehe" zostałs wymazaną, a zareje
strowaną tylko firma „Karl Pietsch* (fabry
ka maszyn i wyrobów metalowych).

L icy tac je . Sąd powiatowy w Gródku 
sprzedaj' d. 20. kwietnia realność Ka(ola 
Sładkowskiego nr. 60 w Gródkn. Wadjum 
400 zł., cena 8.158 zł. 46 kr.

P rzyjech a li d. 8. m arca ,
PP. br. Dzieduszycki M z Komiowa, 

Aywas G. z Sinoutz, Starzyńsk. B. z De- 
rewni, Hauptmann A. z_Kołomyi, Kozłow 
ski M, z Lipy.

W jjeehaM  d. 8. m arca
PP. Lr. Pisingou-Nipenburg. Gumel F ., 

Kozan M. Kezan A., Kellmauu E rn., Stru- 
senek J ., Titeldon, Czessczyk J . ,  br. So- 
botendorf, br. Sobotendorf Z., Rohi Józef, 
Lieber H., Vocter 0 . do Czerniowiee, Ale
ksandrowicz Jan i Matijew M. ,lo Wiednia, 
br. Brunicki E. d > Hureczka, Jordan T. do 
Nowego sioła, Jabłonowski do Siedlisk, 
Lorawski F . dc K obylan, Rychter Jan i 
Blumenfeld G, do Brudów.

T eL graftw u ; karz wiedeński,
z dnia 8 . marca.

Oblig. długu pańt. 5*/, za 1 0  gl- k< 
Pożyczka nar, 1854 5*/„ zr 100 gl. m- k.
Losj z r. 1860 ....................... , • •
Akcje banku naród, za 1000 gl. .

Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 
I ondon 10 funt. szterlingów . ,
Dukaty cesarskie sztuka . . . .
Srebrc za 100 złr. ^  a....................

K u r s  iw< W8 ki .
z  dnia 8 . marca,

Dukat holenderski , . . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperjal 
M oskiewski rubel srebrny. 
Moskiewski rubel papieiuwy 
pruski talar kur. . •

Hs ty zast. w. a.
Galie, lis ty  zast. m. k, 
Galicyj. oblig. indem. ,
pożyczka narodowa
Akcje kolei żel. gM.

W, A . 
złr.ct.

90
65
15

71 
78 
93 

801 
183i60 
112140 

5131 
11050

& -o n a4) ©
O.

I Dają Zadają
w. a. W. a.

zł. zł. 1et.
5 26 6 30
5 27 5 32
9 7 9 23
1 72 1 77
1 46 1 48
1 65 1 67

71 48 72 28
75 4 75 77
73 57 74 45
78,27 

222|50
79] 7 

224167



t i k Ż m A  NARODOW A z dni. 10. marca 1866.

Pociąg na k o li i  żelaznej.

Odchodzą: Zf. Lwowa Jo Kr-kowa 5 
godz. 20 m ii. wieczór i 5 godzina 10 min. 
z rana. Z Krakowa do Wied„ia 7 godz. z 
rana, 3 godz. 30 min. po południu ;d j *Vro- 
ławia, do Ostrawy i przez Bogumin (0  der 
berg) do Prus i do Warszawy 8 godzina z 
rana; do Lwowa 10 g. 30 m. z rana i 8 g- 
30 min. po poł.; do 'Aieliczki 11 godzina z 
raua. Z Wiednia do Krakowa 7 godz. 10 
min. z rana, 8 g. -30 m. wieczór. Z O s tr a 
wy od Krakowa 11 g. z rana. ■

P .z y c tf o d z ą : Do Lwowa c Krakowa 8 
godz. 32 m. z rana, 9 g. tó  s>; wieczorem. 
Do Krakowa z Wiednia 9 g- 4 , m: z rana, 
7 g. 45 m, wieczorem; z Wrocławia 9 g. 45 
m. z rana, 5 g 20 m. wieczorem: z W arsza- 
wy 9 g. 45 m. z rana; z Ostrawy na Bo
gumił (Oderberg) z Rru®® 8* ”7 m. po po 
łudniu: zu Lwowa 6 g. 15 m. z rana, 2 g. 
54 m. po po łudniu; z Wieliczki 6,g . 20 m. 
wieczorem.

P od zięk ow an ie.
Siostra zmarłego w di.iu 27. lutego r. b. 

Leona Nałęcz Swiep.awskiego, cznje się obo 
wiązaną wyrazić najczulszą wdzięczność swo
ją łaskawym, sza.ic^nym nrzyjaeicłom i zna
jomym zmarłego, którzy przy eksportacji 
zwłok, ceiem oddania ostatniej usługi licznie 
uczestniczyli, tudzież pp. przełożonym zakła
dów, którzy do uświetnienia orszaku pogrze
bowego bezinteresownie przyczynić się ra 
czyli. 256 1—1

J u s ty n a  S w iep ru w sk a .

A p t e k a
w Kozowy, obwodzie Brzeżańskim jest do 
sprzedania lub wydzierżawienia. — B liższa  
w iadom ość w  E k sp ed y c ji G azety  N a
ro d o w e j. 257 1—3

J. Gawlikowski,
na-

pod

ju b ile r  i  z ło tn ik
p rzy  rogu  ulicy J e z ” ic-kie.j, 
p rzec iw  b o tc lu  'A ngielsk iego  

1. 175’/).
Poleca swoją pracownię

w y r o b ó w  ju b ile r s k i cli,
złotniczych i srebrnych, jak jteż przyj

muje wszelkie obstaiunki
r o b ó t k o ś c ie ln y c h , z ło 
c e n ia  m o n str a n c y j , k ie -

l i t ł lW A ć i  159 5 - 5  
obowiązując się w  liiu k ró tszy m  cz a 
sie  n u jrz e ti ln ie j. po  n a ju m ia rk o - 
w au sz e j cen ie takowe uskktecżffliac.

C e t n a r  k o u i c z y  n y
czerwonej styryjskiej czystej

bez zobowiązania się «.łr. 42 wal. »ustr.zobowiązania się z Ir.
w t a-dlu

J a n a  H , B r f lh la
we Lwowie. 250 •2—3
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§  Do pana dentysty Poppa! jjj

a  Pańska YODĘ ANATERYNOW  |  g
W DO U S T  lozbierałem i znalazłem ją  H 
ja jak  najlepszą do polecenia. o!

W.edeń w Styczniu 1864 8
88 (7—12) Prof. O p p o lze r »

em ery t, h u m o r, m ag n if. p ro f. e. k . Qj 
k lin ik i w W ie d n iu , k. iM k t rad ca  Dj 

jjj nad w o rn y  i t. d. i  t .  d. g

& I7!2S25Z525H525Z5Z5H5i!5i5HZ5H!E5t5E525252HHjfi

15. marca r. b.
ciągn.enie losów hr. P a lfiego . 

P rom esa  kosztnje 3 złr. w a. 
G łó w n a  w y g ra n a  52.S00 'iłr. w . a.

1. kwietnia r. b.
ciągnienie lo só w  k red ytow ych

Promesy po 4 zlt*. w. a.
Wygrane: 2 0 0 .0 0 0 , 4 0 .000 , 2 0 .0 0 0

z łr .  i  t .  d.
Losów tych lub promesy na losy 

stać można w handlu
F r y d r ,

223

do-

i u h u h u t h a
w e L w ow ie 2 —

leczy słab o śc i p ie rsiow e- ®P0l'czywe k a 
szle, g ry p ę  i k a ta ry .

Jest to nowe przedniego smaku je. 
karstwo, uśmierza najuporczywszy kaszel, 
koklusz, katar i grypę. Leczy wyborwo roz. 
jątrzenie płuc i nieocenione sprawi® skutki 
w cierpieniach suchotników. Działanie syro
pu tego uśmierza i łagodzi najnieznośniejsze
kaszle, pod jego wpływem potnienie nocne 
ustaje i choizy wkrótce odzyskują zdrowie 
cze rstwość i tuszę normalną.

Cena 1 zł. 80 kr., z opakowaniem 2 s.1 
Skład dla panów aptek.rzy we L w ow ie 

u Z. RUKERA, w Warszawie U Józefa Mro
zowskiego, w Wilnie u ChrościcKiego, w o- 
maniu u Elsnera, w Kijowie u Marcińczyka, 
i u apt. p. Necze, W Krakowie u Molędziń- 
k>ego. 17 7—15

MHiTIKl

Jest to nieoce
niony środek pro
sty i tani, a nie- 
zawodny pr/.fy.iw 

l />  n iijnśttfczyw - 
szym  za tw ar- 
dzeniom . żółci, 
zam ulen ia żo- 
i<,dka , z a p a le 
n ia  k iszek , bo 
leściom  żo łąd
ka , w yrzu tom  
naskó rnym ,reu 
m atyzm em , po- 

_______ __ d igr !C, brako-

- C A t v m , . . ł . w ł a m; X r j :
w  w ieku  kry tycoznego  p rz tjś c la  i w o  
gńle p r c - c i w  w sze lk im  słabośc iom  z 
n ieczystości k rw i i zepsu tych  hum orów , 
pochodzącym . W ty uh ostatnich słabo 
ściach są one szczególniej zalecane. Dostać 
można w Warszawie u pp. Galla i M.ozo- 
wskiegO, i w ,-iptekacu w Wii "ie p. Chrości- 
ckiego, we Lwoivi 5 u HUKEHA i A. BER- 
LINEKA dawniej Lanerego a w Krakwie p. 
Brunona Miezyńskiego 21 (10—0)

Cens: 1 złr. 25 c , duże pudełko 2 złr. 20 
eent., za opakowanie 10 centów.

A <t s i o h a.
Polecam mój obfity skład

nasion jarzynnych, polnych, iraw  
uracW i kwiatów av gatunkach
ezvstyc .h . pra-dziwyci. i jak próby prze. 
konały, zdolnych do kiełkowania. — Służę 
także chętnie bezpłatnie moim najnowszym 
cennikiem 226 2—3

A n to m  H o rn
we Lwowie

. P A S T IU E S  łtPOUDREDUPIBELLOC
Liczne doświadczę aia dokonane w szpi

talach paryzkich dowiodły, że P asty lk i i 
P ro sz ek  D ra  B e l l o c ,  są nieocenionym 
środkiem w c i e r p i e n i a c h  n e i i z o w y c h  
ż o ł ą d k a  i k i s z e k  i .. n a d z w y c z a j  
t r u d n e m  t r a wi e n i u .  Po kilku dniach 
użycia tego środka, ustają b o l e ś c i  żo 
ł ą d k a  c h r o n i c z n e  i u p o r c z y w e  za 
t wa r d z e n i e  za d  w u i o n e .  a a p e t y -  
z w y k ł y  w iaca.r t^yraluzca tego proszkut 
którego użycie nigdy zaszkodzić nie może, 
uzyskał zaszczytne pochwały paryzkiej aka, 
demii mjcrycznjj

Duś. ić można we Lwowa u ZYGfttUN- 
TA RUK FR a  apt. p„d Srebrnym orłem, 
w Warszawie w ak.adzu materjałów apte 
cznycn pp. Gallego i Mrozowskiego, i w a- 
ptekach pp Cnrościck-Ugo w Wilnie i Bru
nona Miezyńskiego w Krakowie. 25 5- -0
Cena 1 zł. 80 centów, z opakowaniem 2 zir. wa.

APTEKA ZYGMUNTA RUKERA
pod Srebrnym orłem sprzedaje 

ŚWIEŻY SYROP PIERSIOWY MAYERA

Tylko 3 złr. 50 ct. w . a.
kosztuje u podpisanego domu bankierskiego 
cały lus crj ginaluy (nie promesa) na odbyć 

si? mające
5. kw ietn ia  roku b ież.

lsze r o z d z i e l e n i e

wielkiego hainburgskie- 
go pieniężnego

I  o  s  o  w  a  n  i «...
przy k tó re m  tylko wygrane ciągnięte bęuą. 

K a p ita ł do w y lo so w an ia  w ynosi

2,331.700 m arł..
Główne wygrane są: mrk. 200.000, lOo.OOG 
100.000, 50.000, 30 .000, 20.o00, 15.000, 
7 po 10.000, 2 po  S.000, 2 po  0.000, 
4 po  5 .000 , 4  po  4.000, 18 po  3.000, 
50 po 2 ,000 , 6 pó  1.500. 0 po 1.200, 
106 po  1.0 0 0 , 106 po >0 U i t. d.

P ó l io su  o ry g ina lnego  (n ie  p ro m e
sa) . k o sz tu je  1 z łr . 75 cn t.

Zagraniczne zlecenia opatrzone gotówką 
wykonuje rychło i sekretnie. Urzędowe listy 
ciągnienia, również pieniądze wygrane roz- 
beła zaraz po losowaniu. *

Proszę się wp.ost udać pod adresem]:
X. H o rw itz ,

197 5—8 Banąuier in Hamburg.

ly iżej podpisany ma zaszczyt uwiadomić 
■‘■'Szanowną Publiczność, iż przysposobił 
zraczny zapas obówia luęzkiego w najno
wszym guście z dobrego ńiaterjału, ręcząc 
za trwałość roboty jakoteź dobrą formę.

C eny  zn iżo n e  s ta łe :  złr. ct.
Buciki z angielskiego juchtu . , 6 70
Buciki lakierowane salonowe . . 6 —

„ okładane cielęcą skórką . 6 —
r „ cielęcą skórką cienkie 5 50
„ gładkie cie lęce ...................... 5 —
„ kozłowe . . . . 4 50

3uty juchtowe od 8 złr. aż do .1 2  —
„ cielęce cienkie .........................6 50
„ grube od 7 do 8 —

Przy tej sposobności dz>ękuję Szano
wnej’ Publiczności za łaskawe względy, gdyż 
gorliwą _ pracą Dlizko 30 lat w niczem nie 
dałem się wyprzedzić młodszej generacji w 
swoim zawodzie.— Usiłowaniem mojem było 
zaws~e itarac się o dobry materjał i do
brych rob 'tników,"jakjteż i nadal staraniem 
mojem będzie ca ogólne zadowolenie Szano
wnej Publiczności zslużyć. 212 2—12

S k ła d  obuw ia w  h o te lu  r ru io p e j-  
sk im  w e Lw ow ie.

W ojciecli D udzińsk i,
majster szewski.

MAYERA SYROP PIERSIOWY.
Syrop ten, złotony zp rostycn  lecz skutecznych pierwiastków Których soki jako  środ

ki leozące już w starożytności przeciw podobnym cierpieniom używane, jes t — jrfk tego 
doświadczenie w wielokrotnych wypadkach dowodzi — najdoskonalszym domowym środ
kiem przeciw wszelkim zapalnym kataralnym , chronicznym i astm rtycznym  cierpieniom i 
ciężkości na piersiach; niemniej przeciw podobnym cborobon^

Łagodzi kaszel, ułatw ir odchól limfatycznyeh części i pobudza w szdkib ukryte za- 
stalości, przezro nibwątpliwie posiada właściwość, skuteozue działanie leozebne w organi
zmie wywołać, a kióryeh to  akutków uapróżno Dysmy szukali w środkach leczebnycb. po
dawanych w modle bonbonów, pastylek i t. p., które tyleo do ziagoazcnia zbytniego roz
drażnienia przez kaszel, użyte by mogą.

Syropu tego skuteczna właściwość uznaną została przez powagi doktorskie, i uwierzy
telnioną pi zez liczne poświadczenia.

S k ła d  s y r o p u  b ia łe g o  G. A . W . M a y e r a  z  W r o c ła 
w ia  j e s t  w e  Lw To w ie  w  a p tec e  Z y g . R u c k e r a . dawniej To- 
manka w  fla sz k a c h  o r y g in a ln y c h  p o  1 z łr . 2 0  cnt. i p o  2  
z łr . 4 0  cent. w . a. a38 i—i

S ła w n a  an g ie lsk a  g u m iela sty czn a

ttnstość na skóry
(Patent Indian Ruber Grea»ó of William Wriglcsowortb et Cmp. io London.)

Już od kilku lat jegt znaną jako najlepszy środek do konserwowania skór; 
tłustośó ta waiąkuąwssy w pory skóry, zastyga w nich i utrzymuje tym sposo
bem skórę ciągie wilgotną, miękką, giętką i nieprzemakalną — do obuwia, cho 
montów i powozów skórą obitych użyta, może byc policzouą do pierwszego wy
nalazku w tym rodzaju.

Przytem zwraca się uwagę Szanownej Publiczności na tą_ okoliczność, ie  
tłustością tą  natarte obuwia, mianowicie polskie buty i rzemienie wszelkiego ro
dzaju, uabierają niezwykłej trwałości.

Główny skład na całą GaPcję w e LW O W IE w  hanalu BONIFACEGO  
STILLERA. — Także dostać moi na u pp, J. Kleina, W . Królikowskiego, 
Kleina w dow y i G< bhardta, K orola Sen lbutha i A. M ąnkottakłego, w 
K rakow ie u J. Jahna, w R zeszow ie u J. Schajtera i F. Jaśk iew icza, w j nfo- 
d a w ia  u br\ci Jaśkiewiczów, w Przem yśla u Gajdeczki, "L Samborze u J, 
lliedla. v Bi /.e iannch  u E. Moerla, w Caernl.iwcacb u ® Schallego , J. 
Sebnurcbą, w Tarnopolu u A Mor.wetz w S t a n i s ł a w o w i e  u W. Maje- 
w skieeo i ■ brjsci Czi.czawOw, w Stryju u Batscba, w T arnow ie n J  Jahna, 
v  ®ólkwl n A. Mańkowskiego. 9® 40—48

D uśa paczka oryginalna kosztuje I  złr. gaent.
, „ - M a
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12 H t wypróbowana i za skuteczną uznana
Hr. P A T T IS O M  

A  T  A  n a  G O Ś C I ® j
środek  leeząey  j za p o b ie g a ją cy  przeciw wszelkim

R O D Z A J O M  R E I J M A T Y Z M U ,
przeciw bolop, twarzy, piersi, szyi i zębów, bolom pleców i bioder, przeciw gośćcu w 

p  , głowie, rękach i kólaiiachj przeciw rwaniu w członkach i t - ,P.
_ 6 PbUeŁy po 1 zlr., połówki 50 centów wraz z  przepisem użycia i świadectwa

mi. °wanie 20 centów w. ®-
Wówny fkład we Lwor.ie w fDtokach ZYGMUNTA RUKCIRa  i P io tra  

M iko lasza pod Kwiazdą. przy ulicy Szerojtjęj

r m T R O G i .
i , ĄĄ i

Zagrożony aresztem , zagrożony na m&jhtku, najeżdżany przez W ierzycieli 
z wyrokiem ar  sztu w kieszeni, oddaję pod sąd t-pioói j ublicznej postępek 
WradyGawa Hrabi Humnick.ego.

Rzecz tan: się miała. W październiku 1863 przejeżdżał pan Humnicki 
do n.nie kilka razy, bym mn ułatwił sprzedaż zboża w Jarosławiu, bo w Prze
myślu nikt knpić nie chce z powodu Btagnacji w handlu. Powiedziałem mu, że 
to samo dzi je się i w Jarosławiu. P-osu mię p. Humnicki abym za niego 
poręczył weksel. Wahałem się długo, ale na jego prośby, dawał słowo Iionorn, 
słowo uczciwego człowieka, słowo^ obywatelskie, że ma 3,000 garncy nafty, 
cały zbiór w Sielou, że nąjrzeteluitj b izie  ratami 3płacał, żo mojem porę- 
ezeiiiem go wyratuję, że inaczej będzie przymuszony poprzestać kopanie 
nafty i zooże za bezcen sprzedać. D.iiało się to 6. listopada 1863 o 7. rano 
n Tigra w Przemyśla, gdzie nocowałem. Wiedząc, że istotnie o pieniądz 
trudno, źe dla bezpieczeństwa żądają dwóch a nawet trzech podpisów, wierząc 
w słowo honoru obywatelskie, sądziłem, że, jeż li można komuś dopomodz, 
jest to obowiązkiem każdego, i p ^ręczyłem weksel w sumie 4.360 złr. w a.

Cóż pan Władysław Hr. Humnicki zrobił? Nafty nie miał ani 300 ga-ncy, 
zboże było sprzedane i zasekwestrowane, a pieniędzy tych użył na ułatwienie 
ucieczki do Niemiec, jednocześnie przygotowaLo ijtabulaeję i z«mtabulowano 
rozmait; sumy bliższycn przyjaciół na dobrach Sielec i Rozpueie, sumy prze 
chodzące wartość tych dóbr.

Gdy w końcu giudnia 1363 a na początku stycznia 1864 mówiuuu, że 
Humnicki bankrutuje, że sie chowa i że go już nawet niema, nie wierzyłem i 
niedopuszczałem, żeby taki dług u uczciwych ludzi mógł przepaść. Dlatego 
nawet najbliższym mnę nie wspominałem o tem. W maju 1864 przekonałem 
się inaczej. Dostałem z tabuli uwiadomienie o prenotacji tej sumy na moim 
majątku i z uchwałą sądu wekslowego na areszt

Po odebraniu takiej niespodzianki, udałem się de licznej i majętne; ro
dziny Humnickiego z opowiedzeniem całego faktu Odpowiedzieli, że dług 
mój jest najsprawiedliwszy, że się postarają, bym był zaspokojony, bym cze
kał cierpliwie, bo lepsza szkódka. niż szkoda i t J, i t. d. Takie obiecanki 
gadano mi przez miesięcy sześć. Gdy w grudniu 1864 powtórnym aresztem 
byłem zagrożony, udałem się do znanych obywateli z prośbą, aby przedstawili 
rodzinie Humnickiego, a mianowicie pp. Rraińskiemu, Smarzewskiemu, Ko
złowskiemu, Jaruutowskiemu i t. d. 1 t. d. że postępek pana Hr. Humnickiego, 
jeżeli nie zatrzeć, to przynajmniej załagodzić należy, więc żeby majętni z io- 
dżiny w równych częściach ten dług zapłacili, do czego i ja w ubiejże częśei 
należeć chcę. Panowie TyezisowBcy do równych części należeć chcieli. Po 
długiem czekania dostałem mądrą acz spóźnioną radę, żc nie uależało ręczyć 
za pana Humnickiego. Więc ci Panowie utrzymują, że nie należy poratować 
ani sąsiada ani kolegi. Oto jest fakt, który oddaję pod sąd opinii publicznej, 
i jako przestrogę ogłaszam.

Junhowioe/ 22  lutego 1865,
J a n  R n n g c .

I
Trzy PodzięKowania i Uztiania

Z  G a l i c j i  i  P o z n a ń s f c f i e g r o
do g łó w n eg o  sk ład a  H offa w  W ied n ia

„Kii r ntn er r in g Nr. 11“
I w o n i c z  w  G a l i c j i  (pocztaMiejsc*)

dni* 5Ł3go grudnin 1864. - — ---
Proszę o {„zjsłanie jeszcze 12tu flaszek pańskiego p ięknego  

(wyciągu) sło d o w eg o  i t. d.
M ichał hrab ia

eksirnKt.i 
206 1—3 

Z a łu s k i

Turzkowo, d. 15. grudnia 1864.
Przekonawszy się na sobU samym o szczególnej skutuoznośei ekstraktu 

i lodowego H^ t f a ,  spodziewam się fakiego samego skutku dla mego starego, bar
dzo słabego służącego.

H. Freim ark, właśeiciel dóbr.

L w ó w  dnia 27. listopada 1864.
Potrzebuję jeszoze większej ilości pańskiego piwa, które mi bardzo służy, 

udaję się przeto" seprost do paua z prośbą i t. d.
L udw ika K ratter, żona radcy nadwornego.

Składy tego Piwa zdrowia utrzymują: W  K rak o w ie  p. Rżąca, w e  L w o 
w ie  apt. p, Piotia Mikolascha, A. Berlinera, Z. Ruckera i handel Ka-olaSehubd 
tha, w (łze rn io w c ac h  Ig. Sohnirch, Jan Weiss i J. Haas, w  R z esz o w ie  Edw 
Neugebaner, w  S tan is ław o w ie  pp. Ad."Beill apt., Ferd. Stecher i Kaima.. Jo- 
nas, w  T arn o w ie  apt. p. F . Lond, gdzie tsaże można dostać cukierki z ekstra
ktu słodowego od bolu piersi. — Inne składy będą urządzone przez nadwornego 
liworanta J a n a  R oiła , ze składu w Wiedoi - Kfirth. erring Nr. 11.

S p r z e d a ż  m a j ą t k u .
M j: t k położony w najpiękniejszej okolioy Szwajcarji nad jeziorem Genewskiem, 

ze, -atm y-jj uboznrem i dworską wilą ma być z p wodu śmierci dotycbczasowegu wła
ściciela pozbyty, drogą wylosowittiia. P rzy  losowaniu tem znajduje się równocześn.e 2551 
wygranych, składających się.z 260 rządowy: h obligacyj premijnych, k tó ry ch  w a rto ść  
n igdy  nic ginie, i na kcórt w szczęśliwym razie możne wygrać 350 .0d0 , 300 0 >». 
250.000, '20 .000 , 200-600, 100.000, 50.000 itd. itd. guldenów. Je d e n  lo s  k o sz tu je  
”  ^ ' r - w \ a., 3 lo sy  k o sz tu .14 35 z r., 6  lo só w  k o sz tu je  68  z łr .,  11 losów  k o sz tu 
j e  12(1 z łr . w. a. -  Zlece.iia z zagranicy, zaopatrzone gotówką, są wnet oczekiwane, i efe- 
ktują się schla o ile zapasy wystarczą. Obszerne proSDekta g r a t i s .  ProBi-ny zgłosić 
się wprost do jenerainego ajenu, któremu poruczono sprzedaż losow, —

200 5—12
A lfired  S . G e lg j d r ,  

i t  Frankfur* am Main.

W  h a n d lu  p a n a
z e f a  K o d r ę b  

J. .vo:irębskiegt> l
s k i e 

w > . 

Kercla
o

w  R u c z a cs ii do nabycia

S Ś I E Ż l  l i S i O I A ,
także znajduje się tamże 54 K°czmk naszych Spisóvy Nasion kwiat o 
wych, warzywnych, pastewnych,^ oraz roślin , krzewów owocowych, róż, 
georginij i tp., tak uajioP8ZJc® gatunków, jaso też najbardziej w y 
szczególniających się nowszych, i udziela się ls  żądanie bezpłatnie. 

rZeczone ^  ------Również przyjmują rzeczone domy handlowe w sze lk ie  zamówienia dla 
nas, które jak naj9Piesz“lei uskuteczni ne będą. 164 9 — 10

ERh URT f? styczniu 1864.
C. Piatz i Syn,

nadworni liweranci J- M. króla pruskiego.
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